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Dorobek „reorganizatorski“
W procesie likwidowania 

przez „sanację" ubezpieczeń 
społecznych można odróżnić 
dwa etapy. P. Prystor rozpo­
czął dzieło likwidacji od walki 
z „partyjnictwem", to jest od 
zniszczenia samorządu w insty­
tucjach ubezpieczeń i oddania 
ich na pastwę pupilków „sana­
cyjnych".

Drugi okres zapoczątkował 
b. premjer Kozłowski, naj­
większy bodaj „sanacyjny" mąż 
stanu. Przystąpił on do „reor­
ganizacji" ubezpieczeń od sa­
mych podstaw, mówiąc pro­
ściej: zaczął wywracać wszyst­
ko do góry nogami, począwszy 
od ustaw, a kończąc na anibu- 
latorjach b. Kas Chorych. W 
zbożnem tem dziele przyszedł 
mu do pomocy p. Jastrzębski, 
który okazał się urodzonym 
„reorganizatorem". Pracę „re- 
organizatorską" rozłożono na 
raty. Najgruntowniej „zreorga­
nizowano" dotąd ubezpieczenia 
chorobowe, jako że ten dział 
jest artykułem codziennej po­
trzeby mas pracujących, a solą 
w oku przedsiębiorców.

Jednakowoż w ostatnich cza­
sach jakoś mniej słychać o dal- 
szei „reorganizacji”.

Co się stało? Nie wiemy. O 
brak zapału i energji nikt p. Ja ­
strzębskiego nie posadzi.

Mamy wrażenie, że poprostu 
niewiele już zostało do „reor­
ganizowania". Jeśli chodzi o u- 
bezpieczenie chorobowe, to 
ono już ledwo zipie! przedmiot 
doświadczeń nie może iuż wy­
trzymać końskich dawek „reor­
ganizacyjnych" Oto parę tylko 
cyfr, które wystarczą za tomy 
komentarzy:

W r. 1929 świadczenia cho­
robowe wynosiły 233 miljony 
zł., a w r. 1934 już tylko 98 mi­
lionów. Hasłem światłych ,,re- 
organizatorów ‘ jest bowiem: 
jaknajmniei lekarstw i jaknaj- 
tańsze lekarstwa! Lekarzom 
grozi sie wyrzuceniem, jeżeli 
zapiszą lekarstwo. , za drogie. 
Ubezpieczalnie nie są dla cho­
rych, lecz chorzy dla ubezpie- 
czalni! chorzy, jako źródło — o- 
szczędności dla ubezpieczalni! 
Tu mamy chyba najjaskrawszy 
dowód świadomego niszczenia 
ubezpieczenia chorobowego. Bo 
jeśli z jednej strony ogranicza 
się źródła dochodu ubezpie­
czalni przez wyłączenie wiel­
kiej liczby pracujących, m. in. 
robotników rolnych; jeśli z dru­
giej strony likwiduje się syste­
matycznie leczenie zapobie­
gawcze, to owo oszczędzanie 
na lekarstwach nie ma innego 
celu, jak — dobijanie ubezpie­
czenia chorobowego! Leczni­
ctwo ubezpieczeniowe staje się 
fikcją.

Albo weźmy genialny wyna­
lazek p. Jastrzębskiego — le­
karza domowego. Potrzebę ta ­
kiego lekarza p. Jastrzębski 
motywował m. i. tem, że lekarz 
ambulatoryjny nie może pora­
dzić napływowi pacjentów, że 
ich nie zna dobrze i wskutek 
tego nie jest w stanie leczyć ich 
należycie.

I cóż się okazało? Na leka­
rza ambulatoryjnego przypada­
ło ok. 350 chorych, na lekarza 
domowego zaś przypada ok.

1200 chorych, a z rodzinami 
3000! A to dzięki redukcji per­
sonelu lekarskiego, oczywiście 
—z oszczędności. Lekarz domo. 
wy musi przyjąć 40, a na pro­
wincji 60—80 osób dziennie! 
Zamiast domowego leczenia 
mamy — domowego pacjenta!

Ubezpieczeni nie mają więc 
ani lekarzy, ani lekarstw, ani 
sanatorjów. Cóż im po takiem 
ubezpieczeniu?

A skutki „reorgamzacyj"? W 
początkach 1933 r śmiertel­
ność wynosiła 14,2 osób na 
1000, a po dwóch latach, w po­

czątkach 1935 r., śmiertelność 
podskoczyła aż do 17 ,7  na 1000
osób.

Tak oto marnuje się zdrowie, 
życie ludzkie, marnuje się o- 
grom pracy ludzkiej, włożonej 
w organizowanie i doskonale­
nie aparatu ubezpieczenia cho­
robowego!

Gdy się patrzy na to niszczy- 
cielstwo „reorganizatorskie", a 
jednocześnie słyszy się  nawoły­
wania do wzmożonej obronno­
ści kraju, to niewiadomo, czy 
śmiać się, czy płakać...

(jm b .).

Palestyna na wulkanie
Władze angielskie usiłują złamaC strajk Arabów

Z Jerozolimy donoszą, że w cią­
gu dnia wczorajszego dokonano w 
całym kraju licznych aktów terory 
stycznych. Dworzec kolejowy w 
Nazarecie został częściowo zburzo 
ny przez eksplozję bomby. W He­
bronie Arabowie ostrzeliwali 
gmach rządowy. W Rehoboth uz­
brojone oddziały arabskie napadły 
na żydowską fabrykę mydła, przy 
czem między napastnikami i strze­
gącymi fabryki posterunkami poli- 
cyjnemi doszło do wymiany strza­
łów. Druga grupa Arabów podpa­
liła plantacje pomarańcz. Na linji 
kolejowej z Jerozolimy do Lydda

Wojna domowa w Chinach
czy wojna zjednoczonych Chin z Japonją?

Reuter donosi z Szanghaju: 
manifest Rządu Chin Południo­
wych, propagujący opór zbroj­
ny przeciw Japonji, ma na celu 
zjednoczenie wszystkich Chió- 
czyków-yitrjotów. Informacje 
japońskie o zatargu zbrojnym 
Kantonu z Nankinem są niezgo­
dne z prawdą, ale istotnie i tu i 
tam znać przygotowania wojen­
ne. **

*

Oficjalne koła chińskie o- 
świadczają, że nie otrzymały 
żadnej informacji co do sytua­
cji w Chinach Południowych. 
Kola te przyznają, że pomiędzy 
Nankinem a Kantonem istnieje 
spór, lecz nie przewidują wy­
buchu wojny domowej. Wedle 
doniesień japońskich z Kanto­
nu, tamtejsze siły są oceniane 
na 140 tys. wojsk regularnych 
oraz 60 tys. milicji, będącej w 
stanie natychmiastowego pogo­
towia.

Koła kantońskie sądzą, że  
Kanton nie rozpocznie wojny z 
Nankinem, lecz będzie walczył 
w razie ataku marsz. Czang- 
Kai-Szeka. Panuje obawa, że 
Nankin zamierza już oddawna 
podporządkować sobie nawpół 
niepodległy Rząd prowincji 
K w a n tu n g . Obecnie władze kan- 
tońskie nie zamierzają prokla­
mować całkowitej niezawisłości 
od Nankinu, lecz uczynią to w 
razie rozpoczęcia przez cen­
tralny Rząd chiński kroków wo­
jennych.

***
Wedle doniesień z Hong-Kon- 

gu, sytuacja w Kantonie przed­

stawia się normalnie Doniesie­
nia japońskie o wybuchu wojny 
pomiędzy Kantonem a Nanki­
nem uważane są w  Kantonie ja­
ko mające na celu odwrócenie 
uwagi od akcji japońskiej w pro­
wincji Fo-Kien, gdzie, wedle nie 
potwierdzonych wiadomości, e- 
lementy projapońskte miały u- 
tworzyć Rząd autonomiczny 
przy poparciu części wojsk pro­
wincjonalnych. Rząd kantoński

zarządził mobilizację i pospiesz, 
nie wysyła wojska na granicę 
prowincji To-Kien, celem odpar 
cia ewentualnej dalszej agresji. 
Oficjalne czynniki w  Kantonie 
zaprzeczają, jakoby Kanton miał 
zamiar wystąpić zbrojnie prze­
ciwko Nankinowi, jednak wyda­
ły zarządzenia obronne w pro­
wincji Kuantung na wypadek za 
grożenia jej ze strony Fo-Kienu 
lub Nankinu. (PAT.).

Zabiegi Schuschnigga
u Mussoliniego

Szef R ządu austrjack iego , zer­
w aw szy ze S tarhem bergiem , zdaje 
sobie spraw ę, na ja k  kruchych pod­
staw ach opiera się jego  Rząd i dla 
tego zab iega o poparcie hitlerow ­
ców austrjack ich , a z d rugiej s tro ­
ny chciałby pozyskać robotników .

M ówią tedy, że w lipcu m ają 
w ejść do R ządu trzej nacjonaliści, 
znani ze swych sym palyj hitlerow ­
skich (prof. Srbik, G leiser-H orste- 
nau i M annlicher). Dl i ug łaskan ia  
robotnków  m a pow stać w łonie f a ­
szystow skiego Frontu O jczyźnia­
nego' specja lny  F ront Robotniczy. 
O prócz tego p ro k u ra to r zaniechał 
odw ołania w spraw ie niedaw no 
skazanych socjalistów  z tow. S ai- 
lerem na czele; p ro k u ra to r uznał, 
że w yroki są zbyt łagodne i w niósł 
sprzeciw , k tóry  obecnie —  z pole­
cenia Rządu —  cofnął.

Uczeni o sporach
polsko-czeskich

Rektor un iw ersy te tu  K arola w 
P radze, p rofesor dr. Friedrich, —  
w ystosow ał do profesorów  w yż­
szych uczelni polskich list po ­
tw ierdzający  odb ió r odpow iedzi 
n a  pism o uczonych czeskosłow ac- 
kich w  sp raw ie  sporów  między 
Polską a C zechosłow acją.

R ektor Friedrich pisze m. in. w 
swoim liście:

„Ze szczerą radością przyjęliś­
my przyjazną odpowiedź Panów 
na nasze pismo i jesteśm y szcze­
gólnie ucieszeni, że dzielą Panowie 
z nami dążenie, aby przyjazne

stosunki, istniejące między slostrza 
nemi wyższemi uczelniami Polski i 
Czechosłowacji, zostały na nowo 
przywrócone między oboma brat- 
niemi państwami".
List rek to ra  un iw ersy te tu  K aro­

la w  P radze  zapew nia , że w yższe 
uczelnie czechosłow ackie w pływ ać 
będą w  dalszym  ciągu na p rzy ja­
zne ustosunkow anie się opinji lud­
ności C zechosłow acji w obec Pol­
ski i że w pływ ać będą, aby kom­
plikacje polsko -  czechosłow ackie 
rozpa tryw ane  były spokojnie i rze 
czowo. (PRESS.).

Równolegle do zabiegów  Schu­
schn igga o hitlerow ców  s ta ra  się o 
ich w zględy jego  konkuren t S ta r-  
hem berg, ale już  bezpośrednio  o 
h itlerow ców  niemieckich, poprzez 
posła niem ieckiego w  W iedniu, P a -  
pena. P apen  jednak , ja k  donoszą, 
odm ów ił rokow ań ze S tarhem ber­
giem.

U czynił to  zapew ne z tej p rostej 
przyczyny, że oprócz S chuschnigga 
i S tarhem berga  sam  M ussolini — 
ja k  już  doniosły depesze —  dąży 
do porozum ienia z H itlerem  w  sp ra  
wie au s trjack ie j. M ussolini w  liście 
do Schuschnigga m iał zalecić mu, 
by nietylko nie zerw ał w szystk ich  
nici z hitlerow cam i, lecz przeciw ­
nie —  zacieśnił je.

P raw dopodobn ie  w zw iązku z 
tem zaleceniem , zw iastu jącem  „no­
w y k u rs“ M ussoliniegc, Schusch- 
nigg, jak  podały  depesze, udał się 
do W łoch.

rozerwano tory i spowodowano wy 
kolejenie się lokomotywy, która 
przewróciła się i zatarasowała dro 
gę. Władze kolejowe przystąpiły 
niezwłocznie do naprawiania toru.

Mieszkańcy wiosek arabskich, 
położonych przy głównych trak­
tach ostrzeliwują systematycznie 
autobusy żydowskie. Naczelnicy 
wiosek położonych w pobliżu Je­
rozolimy i zamieszkałych wyłącz­
nie przez ludność arabską, podda­
ni zostali przesłuchaniu przez wła 
dze policyjne w związku z liczny­
mi aktami teroru i sabotażu.

***
Wedle urzędowych doniesień z 

Jerozolimy, od chwili wybuchu roz 
ruchów aresztowano w Palestynie 
około 1100 Arabów i około 100 ż y ­
dów.

Władze mandatowe w Palesty­
nie wydały rozporządzenie, poleca 
jące komisarzom okręgu zmuszenie 
do otwarcia sklepów i przedsię­
biorstw handlowych pod groźbą 
grzywny. Oddziały wojskowe o- 
trzymały uprawnienia policji. Wy­
rób lub import materjałów wybu­
chowych w Palestynie został zaka­
zany. Nowy dekret stanowi pierw­
sze zarządzenie władz mandato­
wych, mające na celu złamanie 
strajku arabskiego.

Nowoprzybyłe posiłki wojskowe 
mają energicznie wystąpić celem 
przywrócenia spokoju. Droga gór­
ska pomiędzy Jerozolimą a Jaffą 
jest zagrożona. Ruch zmniejszył 
się bardzo poważnie i odbywa się 
pod eskortą wojskową.

Inicjatywa Argentyny
Rząd argen tyńsk i zw rócił się za 

pośrednictw em  posła  w  Bernie do 
sek re tarza  Ligi N arodów  z żąd a­
niem zw ołan ia Z grom adzen ia  Ligi 
jednocześnie z posiedzeniem  R a­
dy Ligi, m ającem  się odbyć 16-go 
b. m.

Rząd argentyńsk i je s t zdania, 
że po aneksji Abisynji p rzez W ło ­
chy pow sta ła  sy tuacja , k tó rą  n a­
leży corychlej w y jaśn ić i d la tego  
A rgentyna proponuje jak o  p o rzą ­
dek dzienny Z grom adzen ia : 1)
sp raw a  sankcyj, czy sankcje  m ają 
być u trzym ane, w zm ocnione, czy 
porzucone, 2) stanow isko  Ligi w  
spraw ie uznania czy nieuznanła 
„Im perjum  R zym skiego". G dyby 
oba te  punk ty  rozstrzygn ięto  na 
korzyść W łoch, to A rgentyna za­
leca jeszcze trzeci punk t po rząd ­
ku, m ianow icie: sp raw a  reform y
pak tu  Ligi..

W  uzasadnieniu  sw ego żądania, 
Rząd argentyńsk i stw ierdza, że 
najw yższy już czas, by  o za ta rgu  
w łosko -  abisyńskim  zab ra ł głos 
ogół członków  Ligi, a nietylko

R ada Ligi, sk ład a jąca  się z 14-tu 
członków . Z w łaszcza m ałe p ań s t­
w a  są bardzo  za in teresow ane sp ra  
w ą ab isyńską, o k tórej rozstrzyga 
ły do tąd  A nglja i F rancja.

N iew iadom o, jak ie  poparc ie  znaj 
dzie in ic ja tyw a A rgentyny. W  
Rzymie przy ję to  ją  niechętnie, o- 
b aw ia ją  się tam  bow iem , że w 
Z grom adzeniu  będzie zdecydow a­
na w iększość przeciw  - w łoska.—  
M ussolini nie w ysła łby  zapew ne 
delega ta  na Z grom adzenie, ponie 
w aż dał do zrozum ienia, że nie 
będzie „w spó łp racow ał"  z Ligą, 
zanim  sankcje nie zo s tan ą  uchylo­
ne.

W  Londynie in ic ja tyw a a rg e n ­
tyńska zrob iła  duże w rażenie. —  
Nie spodziew ano się tam , że Ar­
g en tyna bez porozum ienia z An- 
g lją  zdobędzie się na sam odziel­
ny krok. Rząd angielski zajm uje 
s tanow isko  w yczekujące i decyzję 
sw ą uzależnia do pew nego stop­
nia od poparc ia  in ic ja tyw y a rg e n ­
tyńskiej przez inne państw a.

B a d o g ro  w  N eapolu  
a N egus w  Londynie

D o N eapolu  przybył m arsz . Ba- 
doglio, pow itany  przez księcia P ie­
m ontu, p rzedstaw icie li w ładz i par- 
tji faszystow skiej, o raz tłum y, k tó ­
re u rządziły  na ;ego  C2eść m anife­
stację .

W czoraj o godz. 13 w ylądow ał 
w  S outham pton  (A ng lja) N egus 
w raz  ze św itą . W  porcie, gdzie 
byli obecni członkow ie poselstw a 
ab isyńskiego, nie urządzono  ża d ­
nego oficjalnego  p rzy jęcia , poza 
m an ifestacją  zgo tow aną przez g ru ­
pę sym patyków  A bisynji. (P A T .) .

Obrana praw jednostki
winna być podstawą nowego kodeksu w Z.S.S.R.

P ro k u ra to r Z. S. S. R. W yszyń­
ski za s tan aw ia  się na łam ach „Iz- 
w ies tij"  nad  zagadnieniem  refo r­
my sądow nictw a sow ieckiego. Au­
to r k ładzie nacisk na podniesienie 
au to ry te tu  m oralnego sędziów  i 
p roponuje, by  w ybór ich n as tęp o ­
w ał na zasadzie  ta jn eg o  i bezpo­
średniego g łosow ania, co —  zd a­
niem jego —  zw iększy odpow ie­
dzialność sędziów  przed  p ań ­
stw em  i zw iąże ich ściślej z lud­
nością o raz podniesie ich au to ry ­
tet.

Jeżeli chodzi o zm iany w  so ­
wieckim kodeksie karnym  —  to 
zdaniem  W yszyńskiego —  p o d sta ­
wowym  brakiem  obecnego kodek­
su je s t jego  n ie jasność o raz nie­

dosta teczna  obrona p raw  i in te re­
sów  jednostk i. W  obecnym  kodek­
sie obrona in teresów  jednostk i, je j 
godności i dobra  za jm u je  d rugo ­
rzędne m iejsce. Pozatem  kodeksy 
karne poszczególnych republik  nie 
uw zg lędn ia ją  zm ian, jak ie  zaszły  
w  ciągu osta tn ich  10-ciu la t w  
struk tu rze  społecznej Z. S. S. R.

Z asadniczej przebudow y w ym a­
g a  rów nież kodeks k arno -p rocedu - 
ralny. Chodzi tu  o polepszenie 
m etod p racy  organów  śledczych. 
F unkcje poszczególnych o rganów  
śledczych w inny być ściśle roz­
graniczone, np. zakres d z ia łan ia  
policji i o rganów  prokuratorsk ich .

(P A T .).

W sfratosferzs przez Atlantyk
W  D allas (st. T e x a s )  skonstruo­

w ano nowy sam olot do lo tu  s tra ­
tosferycznego ponad  A tlantykiem . 
Sam olot ten, p ilo tow any przez 
P an g b o rn a  i M o u ty -/dason ‘a, w y­
s ta rtu je  dnia 12 b. m. z Nowego

Jorfui .u siłu jąc  przelecieć nad A- 
tlan tyk iem  n a  w ysokości 1500 me­
trów . P iloci zam ie rza ją  odw iedzić 
Londyn, P aryż , M adry t, A m ster­
dam  ,a być może Berlin i M oskwę.

(P A T .) .
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W imią oderwania Slaska od Polski

i t l m  w Dram
Początek procesu w Katowicach

Rozpoczął się w Katowicach 
przed Sądem Okręgowym proce3 
przeciwko grupie osób, tworzą­
cych na terenie śląska organiza­
cję niemiecko - hitlerowską pod 
nazwą: „National - Sozialistische 
Deutsche Arbeiter - Bewegung". 
Według aktu okarżenia sprawa 
przedstawiała się—w streszcze­
niu — następująco.

POCZĄTEK ROBOTY 
DYWERSYJNEJ

W  sierpniu  1935 r. uzyskano 
p ierw szą w iadom ość, że w  okoli­
cy Rudy i N ow ego B ytom ia tw o­
rzy się ściśle zakonsp irow ana o r­
g an izac ja  pod nazw ą „N ational So 
z ialistische A rbeiter B ew egung", 
k tórej o rgan izato rem  i kierow ni­
kiem je st P aw eł M aniura z N ow e­
go Bytom ia.

W  św ietle dow odów , zeb ranych  
p rzed  likw idacją, tudzież dow o­
dów  uzyskanych w  toku  śledztw a 
stan  fak tyczny  p rzed staw ia  się n a­
stępu jąco :

D ata  po w stan ia  o rgan izac ji N. 
S. D. A. B. na Ś ląsku p rzypada  na 
m aj 1934, kiedy to  P aw eł M aniura 
nakłonił do w spó łp racy  z sobą osk. 
Z a jąca  i o deb ra ł od  niego p rzysię­
gę. D w a tygodnie potem  odbyło się 
p ierw sze zebran ie now ozw erbo- 
w anych  członków  organ izac ji w 
liczbie około 10 w  m ieszkaniu  Z a­
jąca w  Nowym Bytom iu. D alsze ze 
b ran ia  odbyw ały  się w m iarę zg ła­
szan ia  się now ych członków , w er­
bow anych  system em  łańcuchow ym  
przez członków  już przyjętych i 
zaprzysiężonych.

„HEIL HITLER"
Z przyjęciem  now ych członków  

do  o rgan izac ji złączony  był spe­
cjalny  cerem onjał. Do zg rom adzo­
nych k an d y d a tó w  przem aw ia ł je ­
den z kierow ników , za g a ja ją c  o- 
krzykiem  „Heil H itler". N astępo­
w a ł krótk i re fera t o celach i z a d a ­
n iach  N. S. D. A. B. Zm arły  w  toku 
ś ledztw a P aw eł M aniura  zeznał: 
„Jednem  z g łów nych zadań  N. S. 
D. A. B. było p rzy łączenie G órne­
go Ś ląska spow rotem  do Niemiec, 
o czem n a  każdem  zebran iu  m ów i­
łem. P o  m ojem  przem ów ieniu  w ez­
w ałem  w szystk ich  obecnych do 
złożenia przysięgi na w ierność  te j 
o rgan izac ji, a  p rzedew szystk iem  
dla H tlera. P rzysięgę sk ładał k a ­
żdy członek zosobna w  ten spo­
sób, że p o w tarza ł za m ną następu - 
pu jący  tek st te j p rzysięgi (w języku 
niem ieckim ):

„Przysięgam przed Bogiem 
Wszechmogącym, że mówię szcze 
rą prawdę, nic nie zatajam. Znam 
tylko jednego wodza, który nazy­
wa się Adolf Hitler. Walczę za 
jedno suwerenne mocarstwo, któ­
re nazywa się Niemcy. Zobowią­
zuję się wobec mego wodza do 
ślepego posłuszeństwa, wiernego 
koleżeństwa i najwyższej obowiąz 
kowości aż do śmierci. Zobowią­
zuję się przez swą przysięgę mil 
czeć dopóty, dopóki mi wódz nie 
rozwiąże języka. Tak mi Boże 
dopomóż".

W  okresie p ierw szych kilku mie­
sięcy istnienia o rg an izac ji' now ych 
członków  przy jm ow ał i zap rzysię- 
g a ł sam  M aniura , k tóry  w m iarę 
w zrostu  o rgan izac ji do pełnienia 
tej funkcji upow ażnił także Józefa 
Z ająca  i innych z N ow ego B yto­
mia, a gdy o rgan izac ja  w ciągu r. 
1935 rozw inęła sw ą działalność 
także  na terenie K atow ic, zam iano 
w ał t. zw. „K reisleiterem " o sk a r­
żonego K arola P rzyklinga, a  jego 
zastępcą  K arola P en thera , z p ra ­
w em  przy jm ow ania  i zap rzysięga- 
nia członków .

STAN ORGANIZACJI
S tan  o rgan izac ji N. S. D. A. B. 

w  grudniu  1935 r. p rzed staw ia  M a 
n iu ra  w  sposób  nas tępu jący : Ja 
byłem fiihrerem , czyli „G auleite- 
rem “ na w ojew ództw o śląskie. Na 
stępnie było 2-ch O berkreisleite- 
rów : Z ając  Józef i N ikolajczyk 
G erhard . Z ającow i pod legały  p ra ­
ce o rgan izacy jne w  pow . św ię to - 
chłowickim , częściow o w  ka tow ic­
kim o raz  w  pszczyńskim  i rybnic­
kim, N ikolajczykow i na tom iast w  
p o w ia tach : K atow ice, T arnow sk ie  
G óry, Lubliniec i w  północnej czę­
ści pow . św iętochłow ickiego. W  
C horzow ie funkcje O berkreisleitera  
pełnił osk. B ednarski. O rgan izacja  
liczyła kilża tysięcy  członków .

CEL ORGANIZACJI
Z asadniczym  celem organ izac ji by ­
ło oderw an ie  G órnego ś lą sk a  od 
Polski i p rzyłączenie go  do N ie­
miec. F ak t ten nie zosta ł zaprzeczo 
ny przez żadnego  z oksarżonych  o 
ile nie w ybierali się oni w ogóle 
przynależności do tego  zw iązku. 
N iespornem  jest, że na ten tem at 
m ów iono na każdem  zebraniu . P o ­
w yższy cel m iał być osiągnięty  
przy  użyciu środków  nielegalnych 
aż do w yw ołan ia zbro jnego  pow ­
stan ia  w łącznie.

„F uhrer" organ izac ji M aniura 
sta le  zapew niał na zebran iach  o ist 
nieniu kon tak tu  o rganizacji z w ła­
dzam i niemieckiemi. Jeszcze z koń 
cem r. 1934 za nam ow ą M aniury 
osk. Z ając , jak sam  zeznaje, uda? 
się do B ytom ia, gdzie w  m ieszka­
niu pryw atnem  szw ag ra  M aniury 
G oruckiego napisano pism o do kan 
clerza H itlera m niejw ięcej n as tęp u ­
jącej treści:

„My niżej podpisani zebraliśmy 
się do tworzenia „National Sozia 
listische Arbeiter Bewegung" na 
polskim Górnym Śląsku. Nasza 
organizacja liczy już 500 człon­
ków. Powiadamiając kanclerza o

powyższem prosimy o wyrażenie 
zgody i uznania naszej organi­
zacji".

Osk. Z ając  tw ierdzi, że na pism o 
to me otrzym ano żadnej odpow ie­
dzi, natom iast osk. B linda o św iad ­
cza, że na jednej z konferencyj u u- 
rzędn ika niem ieckiej policji polity­
cznej K ozuba w  Bytom iu, M aniu­
ra, naw iązu jąc  do tego listu w y ra ­
ził się, iż „pośrednio  dosta ł odpo­
w iedź".

OBCE AGENTURY.
N iezm iernie ciekaw e są zezna­

nia św . A lojzego P toka, k tóry  był 
w  R ozbarku na jednem  z zebrań  
N. S. D. A. B. O becny tam  był o - 
sobnik  w m undurze oficera S. A. 
niem ieckiej, k tóry  w yw oływ ał z li 
s ty  poszczególnych członków , — 
w p row adza ł ich do osobnego  po ­
koju  i odb iera ł od nich przysięgę. 
W  pokoju  tym  na stole ustaw iony  
b y ł p o rtre t kanclerza H itlera, obok  
p łonęły dw ie św iece, sk ładający  
przysięgę s taw ał przed  portre tem  
m iędzy dw om a członkam i S. S. 
niem ieckiej, a  oficer S. A. dyk to ­
w ał ro tę  przysięgi, k tó rą  p rzysię­
gający  pow tarzał. P rzed o d eb ra­
niem przysięgi oficer S. A. pytał 
sk ładającego  przysięgę czy w ie o 
co chodzi, a  gdy  ten m ówił, że nie 
w ie, ośw iadczył, że chodzi o 
„K am pfbund" {„Związek w alki") 
na polskim  G órnym  Śląsku, k tóry  
m a na celu odebran ie  G órnego ś lą  
ska  i że sk ładający  przysięgę ma 
się o fiarow ać ojczyźnie. Pozatem  
św iadek  ten opisuje, jak  razem  z 
osk. Pilorzem  w yjeżdżał do B yto­
mia, gdzie w prezydjum  policji 
konferow ano z różnym i u rzędn ika­
mi na tem at organizacji N. S. D. 
A. B.

W ścisłym  zw iązku z zeznan ia­
mi św. P to k a  pozosta ją  dow ody 
rzeczow e w postaci sp raw ozdań  
P ilorza , w ysłanych do Niemiec 
n a jp raw dopodobn iej na ręce sekre 
ta rz a  niem ieckiej policji politycz­
nej Pefhego. S praw ozdan ie  to  —  
jak  w yżej już zaznaczono , d o s ta ­
w ały  się do rąk  policji polskie}.

W NIEMCZECH WIEDZIANO...
W  oparciu  o treść  p rzy toczo­

nych w  akcie oskarżen ia  dow o­
dów  z całą stanow czością  stw ie r­
dzić należy, że u rzędow e czynni­
ki niem ieckie po inform ow ano o 
fakcie istn ienia o rgan izac ji N. S. 
D. A. B. na terenie polskiego G ór 
nego ś lą sk a , o jej działalności i 
celach. Poniew aż

a) do kanclerza H itlera p rzyw ód  
cy o rgan izac ji M aniura i Z ając  p i­
sali specja lny  m em orjał w sp ra ­
wie N. S. D. A. B.,

b) P ilorz z tow arzyszam i nap i­
sał w te jże sp raw ie  pism o do re- 
jencji w  O polu,

c) P ilorz i inni inform ow ali o o r­
gan izacji N. S. D. A. B. konsu la t 
g eneralny  niem iecki w  K atow icach 
żąd a jąc  w  te j sp raw ie  u rzędo ­
w ych w yjaśn ień , k tó rych  im też 
udzielono w  tym  sensie, iż w ła­
dze niem ieckie nie zn a ją  tak ie j o r­
gan izacji,

d) nasku tek  in terw encji człon­
ków  o rgan izac ji N. S. D. A. B. o- 
bywateli polskich, policja niemiec

ka za ję ła  p rzechow yw ane w  By­
tom iu leg itym acje członkow skie i 
inne dokum enty o rgan izac ji N. S. 
D. A. B., niem niej p rzep ro w ad za­
ła w te j sp raw ie  form alne docho­
dzenie przez p ro to k u lam e przęsłu 
chiw anie w  biurach  policji licz­
nych członków  organizacji oby ­
w ateli polskich, k tórych n aw et te ­
lefonicznie z Polski w zyw ano do 
p rzesłuchiw ania,

e) członkow ie organizacji N. S. 
D. A. B. obyw ate le polscy, zam ie­
szkali na terenie woj. śląskiego, w  
w iększych naw et g rupach  przyby  
w ali do B ytom ia, gdzie zw łaszcza 
w  m iesiącach od grudn ia 1935 do 
lutego 1936 roku odbyw ało  się 
m asow e zaprzysiężenie now ych 
członków  w  św ietlicach w ojsko­
w ych o rganizacy j narodow o -  „so 
cjalistycznych", k tórych  członko­
w ie um undurow ani legitym ow ali 
w chodzących, a osoby  w  m undu­
rach S. A. odbiera ły  przysięgę o r­
gan izacy jną,

f) urzędnicy niemieckiej policji 
k rym inalnej, jak  B aron, o raz poli 
cji politycznej, jak  Borzucki i Ko­
zub, utrzym yw ali częsty  kon tak t 
z p rzyw ódcam i i poszczególnym i 
członkam i o rgan izac ji N. S. D. A. 
B. i przyjm ow ali delegacje jej 
członków , obyw ateli polskich, —  
chcących w yjednać za pośrednic­
tw em  tych urzędników  ap roba tę  
w ładz niem ieckich dla ich dzia ła l­
ności w organizacji na terenie 
Polski. W spó łp raca  tych urzędni­
ków  policyjnych z przyw ódcam i 
N. S. D. A. B. była tak  ścisła, iż 
u w ażano  ich w gronie bardziej 
w tajem niczonych członków , za 
k ierow ników  bytom skiej centrali 
N. S. D. A. B. U rzędnik Kobuz o r­
gan izow ał także na terenie po ls­
kiego ś lą sk a  kon trw yw iad  —  usi­
łu jąc w ciągnąć do tej pracy  M a- 
niurę.

W  tych w arunkach  nie może u- 
legać żadnej w ątpliw ości, że Ko 
zub i jego towarzysze działali w  
interesie obcego państwa w rozu­
mieniu art. 98 K. K., a to tak z u- 
w ag i na za jm ow ane stanow isko  i 
zw iązane z niem upraw nien ia, —  
ja k  niemniej z uw agi na charak ter 
ich działalności.

O skarżeni w ogóle nie przeczą, 
by  nie w iedzieli w  jakim  charak te 
rze dzia ła ją  Kozub i tow arzysze, 
gdyż w łaśnie d la tego , że mieli tę 
św iadom ość o raz  oparte  n a  p rzy ­
toczonych w yżej fak tach  p rze­
św iadczenie, iż w ładze niemieckie 
są poinform ow ano o istnieniu, — 
działalności i celach organizacji 
udaw ali się do K ozuba w  delega­
cji bądź pojedyńczo i z nim po ro ­
zum iew ali się, prosili o w y jedna­
nie u jego w ładz przełożonych, do 
k tórych nie mieli bezpośredniego 
dostępu, aby  p rzedstaw iły  ich po­
stu laty  w ładzom  berlińskim , postu 
la ty  te  zaś szły w tym  kierunku, 
aby  oficjalne czynniki niem ieckie 
uznały  organ izac ję i dały sw oją 
zgodę, a ew entualnie i pom oc dzia

łalności oskarżonych  zm ierzającej 
do oderw an ia  polskiego Ś ląska od 
Polski, a w ięc do popełnienia prze 
s tęp stw a z art. 93 K. K. T ak  w ięc 
działalność oskarżonych Z ająca , 
B crneckera, B ednarskiego, Blindy, 
M ordziela, W aw rzynka i Dzien- 
dziela w yczerpuje w szystk ie 1- 
sto tne cechy zbrodni z art. 98 K.K.

**
*

Do ak tu  oskarżen ia  dołączony 
je st w ykaz osób podlegających
w ezw aniu  na rozpraw ę, a  m iano­
w icie: oskarżeni w  liczbie 119, z 
których tylko 6-ciu odpow iada z 
w olności, pozostali zaś znajdują 
się w  w ięzieniu o raz 13-tu św iad ­
ków. P onad to  dołączone zostały 
do ak t dow ody rzeczow e, w  szcze 
gólności listy  członków  N. S. D. 
A. B., zapiski i korespondencje o - 
skarżonych.

***
Od siebie dodamy, że treść aktu 

oskarżenia potwierdza w całej peł­
ni wszystko to, cośmy pisali o dzia 
łalności hitleryzmu niemieckiego 
na Śląsku. WNIOSKI są chyba zu­
pełnie jasne; omówimy je zresztą 
osobno.

Rozprawa sądowa
O skarżeni w  liczbie 113 w p ro ­

w adzeni zostali na salę rozpraw  
pod silną eskortą  policji i um iesz­
czeni zostali na ław ach  u staw io ­
nych v/ 10 rzędach. W obec szczu­
płości m iejsca na sali rozpraw , pu ­
bliczność nie zosta ła  dopuszczona. 
O skarżonych b ronią z u rzędu a d ­
w okaci: dr. A rendt, adw . D aab  i 
adw . dr. K w iatek, poniew aż żaden 
z ad w o k a tó w  nie chciał pod jąć  się 
dobrow oln ie obrony, agen tów  hit­
lerow skich.

P rzy  sto le  sp raw ozdaw ców  za ­
siedli liczni przedstaw icie le  p rasy  
m iejscow ej polskiej i niem ieckiej, 
o raz  specjaln i w ysłannicy  dzienni­
ków  stołecznych.

O godz. 9.45 na salę weszli człon 
kow ie kom olctu sędziow skiego  w 
osobach : p rzew odniczący  —  w ice 
p rezes Sądu O kręgow ego dr. Zdzi 
sław  Arct, sędziow ie w otanci p.p. 
H erw y i G łow acki o raz sędzia z a ­
pasow y  dr. Kaucki. O skarża  prok. 
sądu  okr,. d r P oczątek .

P rzew odniczący  trybunału  przy 
stępuje do sp raw d zan ia  obecnoś­
ci oskarżonych, przyczem  okazuje 
się, że czterech z nośród odpow ia­
dających z w olnej stopy, a m iano­
w icie osk. U rbanek, Lechik i dw aj 
b rac ia  D ługajow ie nie staw ili się, 
w obec czego przew odniczący  za ­
r z ą d z a  w yłączenie ich ze sp raw y  z 
rów noczesnem  rozpisaniem  listów  
gończych. U stalenie generalij za j­
m uje blisko godzinę czasu. O sk ar­
żeni, 7 w yjątkiem  dw óch, odpow ia 
d a ją  na zad aw an e  im pytan ia w 
języku polskim .

N astępnie sędziow ie H erw y i Gło 
w acki odczy tu ją  n a  zm ianę ak t os­
karżenia, obejm ujący 43 strony  p i­
sm a m aszynow ego. O godz. 11.45 
odczytyw anie ak tu  oskarżen ia  zo­
sta ło  ukończone i p rzew odniczący 
zarządził k ro tkę przerw ę.

Wczorajsze obchody

i i i c s i p l t t i a  i i m i l o m i i
Prezydenta Mościckiego

W  dniu obchodu 10-lecia u rzę­
dow ania  P an a  P rezyden ta  Rzplltej 
prof. Ignacego M ościckiego sto li­
ca p rzyb ra ła  odśw iętny w ygląd.

Ze w szystk ich  gm achów  p ań st­
w ow ych i dom ów  pryw atnych  po 
w iew ają  flagi o barw ach  n arodo ­
wych.

W  starann ie  przybranych  w y­
staw ach  i oknach dom ów  w idnieją 
p o rtre ty  dostojnego jub ilata . Uli­
cami m iasta  p rzec iągają  oddziały 
w o jska  o raz hufce p rzysposobie­
nia w ojskow ego, k ieru jąc się na 
p lac rewji.

O godz. 9 -te j P an  P rezydent 
R zeczypospolitej udał się do k a ­
tedry , gdzie J. E. ks. kardynał K a- 
kow ski w  otoczeniu licznego du ­
chow ieństw a odpraw ił u roczystą 
m sze św. na intencję dosto jnego 
jubilata .

W  chwili gdy w  katedrze od ­
byw ało  się u roczyste nabożeńst­
w o, na p lan  rew ji na Polu M oko- 
tow skiem  poczęły nap ływ ać nie­
zliczone delegacje orgah izacy j i 
stow arzyszeń  z pocztam i sztancia-

row em i, zajm ując m iejsca na prze 
ci w ko trybun .

P unktualn ie o godz. 10-tej w i­
tany  hymnem narodow ym  przy­
był na plac rew ji P. P rezydent 
Rzplitej, oczekiw any przez gene­
ralnego inspektora sił zbrojnych 
geri. Rydza -  śm ig łego  i p. m ini­
s tra  sp raw  w ojskow ych gen. Ka­
sprzyckiego.

O godz. 10.15 rozpoczęła się de 
filada p row adzona przez dow ód­
cę DOK. 1 gen. T ro janow sk iego , 
w  której w zięły udział oddziały  
w ojskow e i o rganizacje p rzyspo ­
sobienia w ojskow ego, w itane  ser­
decznie okrzykam i przez publicz­
ność.

Po skończonej rew ji Pan P rezy­
dent Rzeczypospolitej, żegnany  o - 
w acyjnie przez tłum y publiczno­
ści, od jechał na zam ek.

***
W  zw iązku z jubileuszem  

przez cały dzień w pływ ały  n a  Z a­
m ek bardzo  liczne depesze z k ra ­
ju i zagran icy  z życzeniam i dla 
dosto jnego jub ilata . (PAT.).

Miedzyn. Federacja Przyjaciół Ligi Narodów

' nad sprawa Is jn ii

Wszelkie zaburzenia w płucach
mogą prowadzić do gruźlicy, toteż mu 
sza być one wcześnie leczone i usu­
wane. Przy uczuciu duszności, chryp­
ce, zaflegmieniu, kaszlu stosuje się 
zioła magistra Wolskiego ze znak. 
ochr. „Pulmosa", zawierające rzadką

roślinę chińską Schin-śehen. LJodpar- 
niają one organizm i łagodzą cier­

pienia płucne.
Wytwórnia: Magister WOLSKI, 

W arszaw a, Złota 14.

Obradujący w Glasgow kongres 
międzynarodowej federacji stowarzy­
szeń przyjaciół Ligi Narodów odbył 
plenarne posiedzenie pod przewod­
nictwem Henri Rolin (Belgja), któ­
ry odczytał rezolucję w sprawie kon­
fliktu włosko - abisyńsłdego, zreda­
gowaną przez komisję polityczną.— 
Rezolucja nalega, aby członkowie Li­
gi Narodów kontynuowali wysiłki w 
kierunku osiągnięcia rozwiązania 
konfliktu, które byłoby do przyjęcia 
dla Ligi Narodów, domaga się utrzy 
mania i zaostrzenia sankcyj oraz za 
leca stowarzyszeniom przyjaciół Li­
gi Narodów, aby podwoiły wysiłki w 
kierunku zmobilizowania opinji pub­
licznej na rzecz powrotu poszanowa­
nia prawa międzynarodowego. Re­
zolucja podkreśla, że Włochy za­
wdzięczają swe powodzenie użyciu

gazów wbrew traktatom, i oświad­
cza, że autorytet Ligi Narodów oraz 
poszanowanie zobowiązań stanowi za 
sadniczą sprawę z punktu widzenia 
pokoju światowego. Rezolucja pod­
kreśla wreszcie konieczność utrzy­
mania niepodległości i nietykalności 
wszystkich narodów przeciwko jakiej 
kolwiek agresji z zewnątrz. Rezolu­
cję kongres uchwalił jednomyślnie.

Następnie przedstawiciel Anglji 
Noel Baker domagał się zakazu za­
wijania statków do portów włoskich 
Gen. Smuts ndesłał na kongres pis­
mo, domagające się utrzymania »M1 
kcyj. W zakończeniu posiedzenia 
lord Cecil oświadczył, że wierzy w 
opinję brytyjską, która coraz bar­
dziej wyraźnie pragnie pokoju w ca­
łym świecie.

Wystawa M  Książki Polsij
Z  okazji zjazdu, b ib ljo tekarzy pol­

skich  i IX  kon ferencji M iędzynaro­
dowego K om ite tu  B ib ljo tek, Tow a­
rzystw o  B ib ljo filów  Polskich zorgani 
eowalo w  W arszam e w ystaw ę p ięk­
n e j ksią żk i polskiej.

N azw a  ta  je s t zb y t rozległa, gdyż 
organizatorzy w ysta w y  położyli 
głów ny nacisk nie na w alory g ra fi­
czne książki, lecz na piękno je j  sza­
ty  zew nętrznej, a więc na piękno je j  
opraw y. Rozum ie się samo przez s y ,  
że druki, wystawione, przez b ib ljo fi­
lów, są rów nież p ięknem i drukam i, 
lecz w idz, zw iedzający w ystaw ę  — 
m oże się przedew szystkiem  rozkoszo  
war, m a jstersz tyka m i ku n sz tu  in tro ­
ligatorskiego.

W ystaw a  składa się z czterech  
działów. D ział p ierw szy  obejm uje  
sto w ybranych książek w W arsza­
wie. Z n a jd u jem y  tu  dzieła o W  ar sza  
wie, poczynając od X V 1 stulecia, — 
kończąc za ś na współczesnych ozdob 
nych drukach.

Dział drug i zaw iera kilkadziesią t 
opraw nych druków  od X V I  do X IX  
w . D zieł tych  u życzy ły  w ystaw com  
publiczne i p ryw atne  b ib ljo teki w ar

c h m la ty m  
tx cx q k h  sppx ijja  i  «

9

nie wahajcie się więc  
w y j ś ć  na s p o t k a n i e  

szczęścia  i nie zwlekajqc 
b q d ź c i e  szczęśliwy  

los 1-ej klasy 3 6  L P. 
k o l e k t u r z e

ViKi'A ,

AWolańska C e n t r a la ;  W a r sza w a ,  
N o w y  Ś w i a t  1 9 .  

Oddziały: w Warszawie, 
Wilnie i Krakowie. Za­

m ówienia zam iejscow e  
załatwiamy o d w r o t n ie .

Konto P. K. O . 7 1 9 2 .
Ciqgnienie 1 8  czerwca.

szaw skie. O wyborze książek roz­
strzyg a ły  ich opraw y, p rzedew szyst. 
kiem, zaś t. zw . superexlibrisy, czyli 
znak i własnościowe, wytłoczone przez  
in tro ligatora  na oprawie książki.

D ział trzeci obejm uje m a jsterszy -  
k i współczesnych polskich artystów , 
introligatorów , poczynając od Bona  
w en tu ry  L enarta , poprzez Z o fję  
Dębicką, W ładysław a Grabowskiego, 
A nnę H ofm anową. zakład R. Jaho- 
dy, w  K rakoivie, H- K arp ińską , A .  
M ichalską, J. Recm anika , A . Sem ko ­
wicza we Lwowie, H . Z aw istow skie­
go, B . Z jaw ińskiego , F. J. R adzi­
szewskiego, na P aństw ow ej Szkole  
u) W arszaw ie kończąc. Oko pieści tu  
cala gam a w spaniałych pom ysłów  
artystycznych , zaklętych  w skórę i  
tłoczone w n ie j zlotem  ornam enty i  
napisy.

D ział czw arty , zam yka jący  w ysta  
wę, składa się z  eksponatów  poszczę 
gólnych polskich Tow arzystw  biblio­
filskich  oraz O ficyny  Sam uela  T ysz  
kiew icza we Florencji.

I. M.

Z w r l s s k i  s t r a i k  
w fabryce Altesse-Wisła
w Krakowie

S tra jk  „polski" w  fabryce Alte- 
sse —  W isła w K rakow ie zakoń­
czył się zw ycięstw em  robotn ików , 
k tórzy  uzyskali podw yżkę i um o­
w ę zb iorow ą.

Zwycięski s trajk  
w cegielni w Wieliczce

W  W ieliczce zakończył się 
s tra jk  w  cegielni.

R obotnicy uzyskali podw yżkę i 
um ow ę zb iorow ą.

Pokwitowania
Dla rodzin po poległych 

w Krakowie.
P o lska  Spółka H utników  w  Skier 

niew icach zł. 200.
Na Czerwone Harcerstwo.

S. A. zł. 1.
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Walczymy o prawo do wiedzy
Papierowe w alkL  Papierowi ludzie

Bieżący rok szkolny rozpoczął I maleją, ale przeciwnie na niektó-. 
ię pod powszechnem wrażeniem rych odcinkach szkolnictwa jesz-lsię pod powszechnem 

grożącej szkolnictwu katastrofy. 
W  całej prasie bito na alarm. Nikt 
nie miał wątpliwości, ze szkolnic­
two nasze stoi w obliczu katastro­
fy, że załam ał się na całej linji plan 
szkolny, źe wogóle o żadnej pla­
nowej rozbudowie szkolnictwa nie 
może być mowy, o ile nie stworzy 
się odpowiednich podstaw  m aterjal 
nych, wyrażonych w  określonycn 
cyfrach budżetu. Sąd opinji publi­
cznej wypowiedział się niedwuzna 
cznie w spraw ie „reformy szkol- 
nej“, przeprow adzanej z arbitralno 
ścią megalomanów przez ośw iato­
wych działaczy sanacyjnych. P o ­
nad wszelką wątpliwość, nieodpar 
tą wymową faktów i cyfr zostało 
udowodnione, że znachorskie me­
tody ratow ania szkolnictwa braci 
Jędrzejewiczów, zmierzające do 
pomieszczenia zwiększonych rocz 
ników dzieci bez powiększenia ilo­
ści szkół i etatów  nauczycielskich 
i przy zmniejszonym budżecie o- 
światy, nie uratow ały sytuacji w 
sensie ilościowym, pogorszyły zaś 
jakość nauczania w zastraszający 
sposób. Mimo przepełnienia szkół 
powszechnych, obciążenia nauczy­
ciela nadm ierną, ponad siły ludz­
kie pracą, wprowadzenia bezpła­
tnych praktykantów  wciąż pozosta 
je ogrom na ilość dzieci poza szko­
łą. Nauczanie zaś w  stworzonych 
obecnie w arunkach częstokroć sa 
mą naukę czyni fikcją, czego ja ­
skrawym dowodem jest wynik eg­
zaminów abiturjentów  szkół pow ­
szechnych do szkoły średniej i ma 
sowo występujące w ostatnich cza 
sach przejawy powrotnego anal­
fabetyzmu. W szystko to, o czem 
w  tej chwili piszemy, aż do 
znudzenia pow tarzane było w cią­
gu roku przez prasę wszystkich od 
cieni. Katastrofalny stan szkolnic­
tw a stw ierdzany był wielokrotnie 
nietylko prz.ez prasę opozycyjną, 
ale i przez sanacyjną. Mówiono o 
katastrofie szkolnej szeroko na 
zjazdach i kongresach urzędowych 
i półurzędowych organizacyj typu 
Z. N. P., stw ierdzały fakty kata­
strofy czynniki, które miały decy­
dujący głos w sejmie i senacie, u- 
chwalającym budżet, te czynniki, 
na które bezpośrednio spada od­
powiedzialność za takie a nie in­
ne kształtow anie naszej rzeczywi­
stości.

A skutek realny tych papiero­
wych walk?

Ci sami ludzie, którzy rozdziera­
li szaty nad losem dziecka polskie 
go, pozbawionego bądź dobrej, 
bądź, jeżeli chodzi o zgórą miljon 
dzieci, wogóle szkoły, z całym spo 
ko jem uchwalali budżet, który ten 
stan rzeczy utrwalał. Dla uświado 
mienia sobie tego rozstępu pomię 
dzy gołosłownem biadoleniem nad 
szkolnictwem a pozytywnem usto 
sunkowaniem się do spraw y szkol 
nej, pouczające jest zestawienie 
rozpaczliwych artykułów o stanie 
szkolnictwa np. w „Kurjerze Po­
rannym " ‘i stanowisko tegoż pis­
ma w okresie debaty nad budżetem 
szkolnym w sejmie, względnie ro­
lę naczelnego redaktora tego pis­
m a i posła na sejm w uchwalaniu 
budżetu. Nie mniej charakterysty­
czne dla tego rozstępu jest zesta­
wienie mów, referatów i artyku­
łów przedstawicieli Z. N. P. na 
przeróżnych z mniejszym lub wię­
kszym hałasem urządzanych zgro 
madzeniach z rolą przedstawicieli 
tegoż związku w  sejmie i senacie, 
odegraną podczas wspomnianej 
debaty sejmowej.

Opinja publiczna w yraziła nie­
dwuznacznie swój sąd o „refor­
mie szkolnej" braci Jędrzejewi­
czów, niedwuznaczny sąd o tej re­
formie w ydało samo życie: kilko- 
letnia praktyka — coraz większy 
zamęt, w ytw arzający się zarówno 
w szkolnictwie powszechnem jak 
i średniem i wyraźne obniżenie po­
ziomu mimo nadm iernej pracy mło 
dzieży i nauczycieli — mimo to z 
ślepym uporem realizuje się tę re­
formę.

Cała prasa a naw et tegoroczne 
okólniki Ministerjum Oświaty 
stwierdziły nadmierny biurokra­
tyzm przytłaczający szkolnictwo 
— w  rezultacie biurokratyzm i tę­
pa urzędowszczyzna nieliczenie 
się z warunkami życia nietylko nie

rych odcinkach szkolnictwa jesz 
cze wzrosły. Dotyczy to zwłasz­
cza szkolnictwa prywatnego. Jak 
dawniej mimo szalejącego kryzy­
su staw ia się szkole prywatnej 
w ym agania materjalne, których 
zrealizowanie czyni szkołę pryw at 
ną dostępną tylko dla najbogat­
szej młodzieży mimo niesłychanie 
niskich uposażeń nauczycielskich. 
Tak np. w roku przyszłym w 
myśl wymagań władz dla prow a­
dzenia zajęć z fizyki w jednej kla­
sie IV według nowego program u 
szkoły będą musiały zakupić po­
mocy szkolnych za sumę około 
8.000 złotych. Jak dawniej nisz­
czy wszelki twórczy wysiłek szko 
ły i nauczyciela arbitralność urzęd 
ników administracji szkolnej, — 
traktujących swój skromny doro­
bek teoretyczno - pedagogiczny 
jak praw dy objawione i sprow a­
dzających przez to nauczanie i 
wychowanie do męczącego mło­
dzież i nauczycielstwo szablonu.

Na terenie szkolnictwa powsze­
chnego wyrazem tryumfu biuro­
kratyzmu jest coraz gwałtowniej­
szy atak  na sam orządy szkolne — 
zmierzający do całkowitego usu­
nięcia wpływu czynnika obyw a- 
telskiegó na szkolnictwo.

Ten stan rzeczy doprowadzić 
musi do wniosku, że obfity w o- 
statnim roku ruch prasowy, wszy 
stkie zjazdy i kongresy, w szyst­
kie uchwały i protesty podejmowa 
ne przez działaczy obozu prorzą- 
dowego miały spełnić tylko zada­
nie klapy bezpieczeństwa dla od­
prowadzenia na ślepy tor grom a­
dzącego się i coraz powszechniej­
szego niezadowolenia opinji pu­
blicznej ze stanu naszego szkolni­
ctwa.

W  tych w arunkach tern więk­
szego znaczenia nabiera szczera 
obrona zagrożonej szkoły, podję­
ta  przez robotnicze i ludowe to­
w arzystw a oświatowe i związki 
zawodowe.

Z uznaniem też należy powitać 
ostatnią pozycję w tej akcji: bro­
szurę Rafała Praskiego, pod tytu­
łem: „Walczmy o szkołę", w yda­
ną przez Komitet Szkolny tow a­
rzystw  oświatowo -  kulturalnych

i związków zawodowych. Broszu­
ra składa się z 2 części. Pierwsza 
zaw iera rzeczową i druzgocącą 
krytykę polityki szkolnej w ostat- 
niem pięcioleciu, ujawnia podszew 
kę społeczną i polityczną tej po­
lityki szkolnej. I tern różni się za­
sadniczo od biadolenia na temat 
szkolnictwa „sanacyjnej" prasy i 
„sanacyjnych" organizacyj, usiłu­
jących przedstaw ić katastrofę 
szkolną jako zjawisko żywiołowe, 
za które nikt nie ponosi odpowie­
dzialności. Tę odpowiedzialność 
za stan obecnego szkolnictwa w 
większym jeszcze stopniu ustala 
druga część broszury, podająca 
realny projekt wyprowadzenra 
szkolnictwa z katastrofalnej sytu­
acji. Projekt przedstawiony w bro 
szurze nie jest ani jedynem moż- 
Iiwem wyjściem, ani najradykał- 
niejszem, jest natom iast niewątpłl 
wie możliwy do zrealizowania na­
w et w obecnych warunkach gos­
podarczych. Jest więc świadect­
wem, że postaw a bezradnego uty­
skiwania nie jest jedyną postawą, 
którą wobec katastrofy szkolnej 
mogą zająć ci, którzy bądź bez­
pośrednio, bądź pośrednio biorą 
odpowiedzialność za obecną rze­
czywistość w Polsce. T. S.

0 sikołt lis dziełka i M i i z t p
Każdy rok trw ania ustroju k a - 1 

pitalistycznego pogłębia dezor­
ganizację zarówno gospodarczego 
jak i kulturalnego życia w Polsce.

Jednym z przejawów tej dezor­
ganizacji jest rosnący analfabe­
tyzm, katastrofalny stan oświaty 
powszechnej i fala obskurantyz­
mu, zalew ająca szkolnictwo aka­
demickie.

Upadek oświaty w Polsce naj­
dotkliwiej godzi w  klasę robotni­
czą i w  masy chłopskie. Półtora 
miljona robotniczych i chłopskich 
dzieci pozbawiono szkoły ele­
mentarnej.

Olbrzymia większość proletarjac 
kich dzieci uczęszcza do szkół ni­
żej zorganizowanych. W  ciasnych 
izbach szkolnych tłoczą się dziesiąt 
ki dzieci wynędzniałych, źle odży­
wionych, źle odzianych i przemę­
czonych pracą fizyczną oraz fatal- 
nemi warunkami codziennego by­
towania w  przeludnionych cha­
tach i robotniczych suterynach.

Siedmioletnia szkoła pozostaje w 
dalszym ciągu fikcją. Na podsta­
wie nowej ustaw y organizuje się 
szkoły, w których dziecko ma prze 
bywać wprawdzie siedem lat, ale 
w trzeciej klasie musi być dwa la­
ta, a w  czwartej aż trzy. Dwu-

względnie trzyletni pobyt dziecka 
w tej samej klasie pozwala za­
trudnić mniejszą ilość nauczycieli.

Rzecz jasna, że w takiej „niżej 
zorganizow anej" szkoły choćby 
najzdolniejsze dziecko robotnicze 
lub chłopskie, gdyż dla tych to 
dzieci owe szkoły są przeznaczone, 
nie dostanie się ani do gimnazjum, 
ani nawet do wyżej zorganizowa­
nej szkoły zawodowej.

W  ten sposób odcięto dzieciom 
proletarjatu dostęp do średniego 
nauczania.

Zrealizowanie naw et tak „eko­
nomicznego" systemu przerasta je­
dnak rzekomo siły Państw a i oto 
pojawił się ostatnio projekt prze­
kazania jakiejś instytucji społecz­
nej, jakiemuś komitetowi, czemuś 
w rodzaj u Macierzy Szkolnej, — 
trudnego zadania zorganizowania 
przy pomocy funduszów, pow sta­
łych ze zbiórek i „dobrowolnych" 
opłat, sieci szkół, które objęłyby o- 
we półtora miljona dzieci, dla któ­
rych wbrew ustawom, miejsc w 
szkołach nie umiano zapewnić. 
Bardzo mizerne mają być te szko­
ły — będą w nich uczyć czytać i 
pisać, i na tern koniec.

Gdyby ten pomysł udało się zre­
alizować możnaby w przyszłości

Wybory w Zgierzu

Zwycięstwo P.P.S.
i R lęsR a Str. N a r o d o w e g o

Niedzielne wybory do Rady miej 
skłej ZGIERZA zostały słusznie 
zrozumiane, jako przejaw charak­
terystyczny tych PRZEMIAN, któ­
rych w  łódzkim okręgu przemy­
słowym można się było spodzie­
wać. Opanowanie okręgu przez 
nastroje t. zw. narodowe, innemi 
słowy — przez naśladownictwo hi­
tleryzmu, trwało niedługo. Klasa 
robotnicza stanęła zwarcie przy 
swoim PRAWDZIWYM sztanda­
rze.

W  wyborach uczestniczyło

11.909 osób, 73,4fi — uprawnio­
nych. Przesunięcia są zupełnie wy 
raźne:

STR. NARODOWE poprzednio 
16 mandatów, teraz — 10;

P. P. S. poprzednio 5 mandatów, 
teraz 11;

„Sanacja" poprzednio 8 manda­
tów, teraz 5;

mandaty dodatkowe otrzymali 
ponadto żydzi mieszczańscy i 
Niemcy mieszczańscy.

Decydujące jest właśnie to MA­
SOWE ODEJŚCIE wyborców ro-

W Belgji

Co to s ą  „ r e x i ś c i “ ?
W yniki wyborów belgijskich 

przyniosły poważny sukces nie­
znanej dotychczas partji „rexi- 
stów", którzy uzyskali zgórą dw a­
dzieścia m andatów, odbierając je 
innym stronnictwom burżuazyj- 
nym z katolikami na czele. Jakie 
są cele i dążenia głośnej ni stąd ni 
zowąd partji „rexistów ", kto stoi 
na jej czele, i kto ją usilnie popie­
ra, — o tern mówią coraz dokład­
niej nadchodzące z Belgji informa­
cje.

Przywódcą —  czy może lepiej 
„fiihrerem" — „rexistów “ jest nie­
jaki Leon Degrelle, człowiek zale­
dwie 35-letni, mający za sobą b ar­
dzo burzliwą i urozmaiconą prze­
szłość. Degrelle nie posiada żadne­
go prawie wykształcenia, próbo­
wał natom iast najrozmaitszych za­
jęć i zawodów, był kolejno drw a­
lem, górnikiem, posłańcem, bokse­
rem, marynarzem i — statystą fil­
mowym. W łócząc się’ przez szereg 
lat po różnych krajach Ameryki 
Środkowej, Degrelle wziął udział 
w walkach religijnych w Meksyku, 
występując po stronie partji klery- 
kalnej. Tu został aresztow any i 
skazany na 10 lat więzienia; udało 
mu się jednak zbiec, a po różnych 
przygodach dotarł wreszcie do oj­
czyzny, gdzie wstąpił do partji ka­
tolickiej, najwidoczniej z zamia­
rem robienia karjery politycznej.

Ale działalność Degrella w tern 
stronnictwie trw ała niedługo; jego 
demagogja, wybujałe ambicje oso­
biste i usposobienie awanturnicze 
skłoniły władze partji do pozbycia 
się w r. 1034 niepożądanego „dzia­
łacza". Degrelle odszedł w raz z 
garstką zwolenników i przystąpi! 
do organizowania nowego, konku­
rencyjnego stronnictw a pod nie­
zwykłą, zaiste, nazwą, „Christus 
Rex“ („Chrystus - Król"). W  roku

1935 trysnął skądciś dla Degrella 
i jego partji obfity strumień złota: 
ex-bokser i aw anturnik zakłada 
szereg pism, prowadzonych na sze 
roką skalę a rozdawanych niemal 
za darmo, prowadzi gwałtowną, ha 
feśliwą i nieprzebierającą w środ­
kach agitację przeciwko Rządowi i 
urządzeniom konstytucyjnym kra­
ju, węszy i wykrywa ciągle jakieś 
„skandale", atakuje wszystko i 
wszystkich dokoła. Te niewybred­
ne metody demagogiczne, wspiera­
ne pieniędzmi ptynącemi... zzew- 
nątrz przyniosły Degrellowi w wy­
borach parlamentarnych sukces 
doraźny i efektowny. Jest jednak 
rzeczą prawie pewną, że — gdy 
trzeba będzie przejść od gadania 
i aw antur do pozytywnej pracy par 
lamentarnej, pp. „rexiści" nie zda-

Sprostowanie
W podanym przez nas wczoraj 

składzie nowowybranych władz 
Związku Prac. Komunalnych i Inst. 
Użyteczności Publicznej podane 
zostało mylnie nazwisko tow. Len 
ka w spisie zastępców.

Tow. Lenk (Piotrków ) wszedł 
do Zarządu Głównego nie jako za­
stępca, ale jako członek Zarządu.

Ukazała się ciekawa co do tre* 
ści i ciekawie napisana książka

JÓZEFA NOWICKIEGO
p. t.

WSPOMNIENIA STAREGO 
DZIAŁACZA.

Autor przeznaczył dochód cał­
kowity na fundusz prasowy „Ro­
botnika".

Cena 1 zł. Nabyć książkę moż­
na w  naszej Administracji (W ar­
szawa, Warecka 7).

dzą egzaminu dojrzałości politycz­
nej, skompromitują się w bardzo 
krótkim czasie i żadnej poważniej­
szej roli w państwowem życiu 
Belgji nie odegrają.

Program  „rexistów ‘‘ jest dość 
prosty, jasny i skądinąd — znany 
wskazuje on wyraźnie na charak­
ter ideologiczny partji Degrella, 
nie pozostaw iając przytem żad­
nych wątpliwości co do źródła jej 
natchnień i... subsydjów. „Rexiś- 
ci“ dążą do stworzenia „autoryta­
tywnego" państw a totalnego, — 
przyczem klerykalizm i nacjona­
lizm reżymu maskowałby jego i-, 
stotne cele klasowe. W szystkie 
stronnictwa polityczne (oczywiś­
cie, prócz faszystów Degrella) zo­
stałyby rozwiązane, podobnie jak 
związki zawodowe i organizacje 
robotnicze. Biorąc wzór z pewne­
go półgłówka, grającego aktual­
nie rolę „wodza narodu" w jed- 
nem z państw  Europy, Degrelle 
straszy belgijczyków, że gdy o- 
bejmie władzę, „potoczą się liczne 
głowy" (!).

Co do polityki zagranicznej, 
„rexiści‘‘ dom agają się rozwiąza­
nia sojuszu Belgji z Francją, pro­
ponując zam iast tego zbliżenie się 
do hitlerowskich Niemiec. Miało­
by to przynieść jakoby nietylko 
załatwienie istniejących dziś po­
między Belgją a Niemcami trud­
ności, ąle również — rozwiązanie 
kwestji flamandzkiej, będącej po- 
ważnem zagadnieniem w ew nętrz- 
nern Belgji.

To też koncepcje „program o­
w e" Degrella i jego zwolenników 
nie pozostaw iają żadnych w ątpli­
wości w czyim interesie i za czy­
je pieniądze działają „rexiści". — 
Pisze dziś już zresztą o tern cał­
kiem wyraźnie zarówno prasa bel 
gijska jak  francuska. Bd.

botniczych od Str. Narodowego i 
równoległe przerzucenie tych sa­
mych w  dużej mierze głosów na 
rzecz P. P. S. i klasowego ruchu 
zawodowego. Możnaby to ująć 
tak:

pewien czas pewne koła robotni­
cze okręgu łódzkiego ulegały psy­
chozie demagogji t. zw. narodo­
wej, a więc przedewszystkiem an­
tysemickiej;

teraz te same koła zdały sobie 
sprawę z tego, że położenie stawia 
zupełnie inne, naprawdę wielkie 
zagadnienia, — ZAGADNIENIE 
PRZEBUDOWY USTROJU I ZA­
GADNIENIE WOLNOŚCI. Wybory 
niedzielne — to był skutek tego zro 
zumienia sytuacji.

To była taka lokalna „próba sił" 
o znaczeniu ogólno - państwowem. 
Obóz „narodowy" sprowadził z Ło 
dzi wszelkie możliwe „pomoce". 
Dochodziło do gwałtownych starć 
z temi napływowemi „bojówkami". 
Rezultat wyraził się KLĘSKĄ obo­
zu „narodowego".

* *
*

1 to jest istotne. Masy robotni­
cze okręgu łódzkiego odwracają 
się od płytkiej demagogji poto, by 
oddać swoje siły walce o wielkie 
rzeczy, o wielkie ideały, o wielki 
cel.

Nasi towarzysze ze Zgierza speł 
nili. jak pisaliśmy wczoraj, całko­
wicie i dobrze swój obowiązek.

S. K.

C. Hl.W .
Posiedzenie CKW. PPS. odbę­

dzie się w piątek o g. 10 rano w lo 
kalu przy ul. Czerwonego Krzyża 
20 w Warszawie.

Ze Zjazdu Z w .  Z a w o i  
Transportowców

Obradujący w W arszaw ie w 
dniach 31 m aja — 1 czerwca Zjazd 
Związku Zaw. Transportow ców  R. 
P. uchwalił, wśród oklasków', prze 
słanie depeszy z pozdrowieniami i 
życzeniami szybkiego pow rotu do 
zdrowia tow. Z. żuławskiem u.

* *
*

Sprawozdanie z przebiegu obrad 
Zjazdu podamy w numerze jutrzej 
szym.

znacznie zmniejszyć budżet oświa­
ty, przerzucając na taką „społecz­
ną instytucję" coraz większy zakres 
obowiązkowych świadczeń pań­
stwowych w dziedzinie oświaty.

Zastępowanie funkcyj Państwa 
działalnością filantropijnych „korni 
tetów " i lig, przy jednoczesnym 
wzroście politycznego skrępowa­
nia i fiskalnego nacisku, obejmuje 
niemal wszystkie dziedziny działal­
ności zarówno Państw a jak  samo­
rządu. Niebezpieczeństwo takiego 
stanu rzeczy najlepiej rozumie bez­
robotny, skazany na 'korzystanie z 
zupek kuchni obywatelskiej.

W  dziedzinie szkolnictwa stoso­
wanie tego systemu prow adzi fak­
tycznie do likwidacji oświaty. Ol­
brzymie m asy robotniczych i chłop 
skich dzieci albo wogóle odsunięte 
są od szkoły, albo korzystają ze 
szkoły źle zorganizowanej, co w 
konsekwencji powoduje zjawisko 
wtórnego analfabetyzmu.

Zasada, którą Państw o pruskie 
przyjęło już w  XVIII w. aby nau­
czanie trw ało „dopóki dziecko nie 
opanuje wiedzy potrzebnej każdej 
istocie rozumnej", w Polsce XX w. 
bynajmniej nie jest realizowana.

Im mniej Państw o daje szkole, 
tern więcej od niej wym aga. Szko 
ła staje się jednym z instrumen­
tów  rządzenia i jest całkowicie 
podporządkow ana doraźnym ce­
lom adm inistracji państwowej.

Gdy Państw o staje się prom o­
torem wielkich i twórczych dzia­
łań, taki stan rzeczy może być na­
w et konieczny, natom iast w  dzi­
siejszych w arunkach życia pols­
kiego posługiwanie się szkołą dla 
celów politycznych czy policyj­
nych jest wysoce szkodliwe. W  
panującej w szkole atmosferze 
serwilizmu, i oportunistycznego 
zakłam ania i przymusu nie roz­
wijają się w  młodzieży twórcze 
aspiracje. T aka szkoła w yryw a 
dziecko robotnicze i chłopskie z 
jego środowiska. Młodzież prole- 
tarjacka, tracąc kontakt ze swoją 
klasą, nierzadko zostaje wchło­
nięta przez masy zdeklasowanych 
półinteligentów, stanowiących cie­
mne siły reakcji.

W  tak  trudnej sytuacji Świat 
Pracy musi podjąć inicjatywę w al 
ki o kulturę. Podobnie jak  broni­
my się przed dławieniem ekono- 
micznem, bronić się musimy przed 
zagładą kultury, bo stan, jaki w 
tej chwili panuje w tej dziedzinie 
utrudnia walkę proletarjatu i od­
suwa moment zwycięstwa.

Jasnym punktem na ciemnym 
obrazie pracy oświatowej w Pol­
sce jest podjęta ostatnio przez 
Robotnicze T -w o Przyjaciół Dzie­
ci (oddział na Żoliborzu) inicjaty­
w a stworzenia świeckiego gim na­
zjum. Nie chodzi tu o jeden wię­
cej „sklepik" z ośw iatą. R. T. P. 
D. ma zgoła inne cele; podejmuje 
ono pracę tworzenia nowego wy­
chowania w Polsce, wychowania 
odpornego na wszelki nacisk, wol 
nego od błędów dzisiejszej szko­
ły, kształtującego czynną posta­
wę wobec życia, nie w ytw arzają­
cego pozorów trwałości form 
współczesnych, lecz zrozumienie 
wielkiego prądu życia kulturalne 
go, które płynie wciąż naprzód..

Otworzone w  W arszaw ie przez 
oddział żoliborski Robotniczego 
T -w a Przyjaciół Dzieci gimnaz­
jum im. Bolesława Limanowskie­
go powinno być jedną z wielu 
szkół, które muszą powstać, jako 
placówki walki o oświatę dla 
młodzieży robotnicze.

Podejmując swą akcję R. T. P. 
D. stara  się nadać je : jaknajw yż- 
Szy poziom i w tym celu do 
współpracy do tworzenia podstaw  
organizacyjnych i naukowych po­
wołuje najwybitniejszych przed­
stawicieli nauki. Przedew szyst­
kiem jednak św ia t Pracy musi 
„objąć protektorat" nad gmin. im. 
Boi. Limanowskiego, bo proletar­
iat dziś już dobrze rozumie, że, 
walcząc o swoje wyzwolenie, — 
równie zaciekle walczyć musi o  
oświatę, jak  o chleb, bo bez niej 
nie będzie mógł spełnić swojej 
misji, nie będzie mógł oprzeć no­
wego życia na sprawiedliwości, 
prawdzie i pięknie.

W. S.
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Otwarcie Senatu francuskiego
Demonstracje sufrazystek

Przed rozpoczęciem posiedzenia 
francuskiego Senatu dość Sitna gru 
pa sufrazystek z panią Louise 
W eiss na czele, urządziła manife­
stację nawprost głównego wejścia. 
Służba bezpieczeństwa nie inter­
weniowała, bowiem manifestacja 
odbywała się w całkowitym spoko 
ju. Manifestantki wywiesiły trans­
parenty z napisami, domagającemi 
się przyznania prawa wyborczego 
kobietom. Posiedzenie Senatu o- 
twarto o godz. 15 pod przewodni­

ctwem— Jeaneney. Po otwarciu po 
siedzenia kilka sufrazystek rozrzu 
ciło z galerji dla publiczności ulot­
ki, poczem dobrowolnie opuściły 
galerję. Manifestantki zostały za­
proszone do kwestury, lecz następ 
nie wypuszczono je na wolność. W  
Senacie poza ulotkami rozrzucono 
bukieciki fijołków, do których by­
ły przyczepione napisy, wzywające 
do udzielenia kobietom prawa gło­
su. Pozatem rzucono z galerji kil­
ka par skarpetek z napisem: „na-

1
Zgromadzenia Ligi Narodów

Delegat Argentyny Ruiz Guina- 
zu wręczył sekretarjatowi general 
nemu Ligi Narodów nbtę, w  któ­
rej powołując się na swą mowę w 
dniu 12 maja przeciwko odrocze­
niu dyskusji włosko - abisyńskiej 
postawił wniosek, aby zwołać nad 
zwyczajne zgromadzenie Ligi Na­
rodów, jednocześnie z Radą Ligi 
zwołaną na 16 czerwca lub w  o- 
kresie bliskim do tego terminu. 

Celem zgromadzenia winno być 
zbadanie położenia stworzonego

przez aneksję Abisynji i przez san 
keje, wprowadzone zgodnie z u-
chwałą Ligi Narodów.

* **
W  zw iązku z pow yższą no tą w 

genew skich kołach p rzypuszczają , 
że zgrom adzenie zw ołane zostanie 
na 23 czerw ca. W  ten sposób 
R ada Ligi N arodów  o b rad o w ała­
by od 16 do 23 czerw ca, poczem  
rozpoczęłyby się obrady  zgrom a­
dzenia. (PAT.).

K on g res  Przyjaciół Ligi N arodów
Z Londynu PAT. donosi. W  G las 

gow  rozpoczął o b rady  K ongres To 
w arzy stw  P rzy jació ł Ligi N arodów  
z udziałem  reprezen tan tów  26 kra 
jow . D elegaci m ają  w ypow iedzieć 
sw ą opinję w  sp raw ie  reo rg an iza­
cji Ligi N arodów . P ozatem  przed­
łożono K ongresow i rezolucję b ry ­

ty jsk iego  S tow arzyszenia P rzy ja ­
ciół Ligi, w edle k tórej należy u- 
trzym ać i zaostrzyć sankcje aż do 

chwili, w której W łochy w yrażą 
zgodę na zaw arcie  pokoju, zgodnie 
z postanow ieniam i pak tu  Ligi N a­
rodów .

Były min. Thomas
jest winny zdrady tajemnic urzędowych

R euter donosi z L ondynu: Korni 
sja  śledcza stw ierdziła , iż J. H. 
T hom as, były m inister kolonij, u- 
dzielił inform acji o projekcie bu ­
dżetu B atestśow i i że B a test zużył 
te  w iadom ości dla osiągnięcia zy­
sku osobistego. Rów nież Alfred 
B utt skorzystał z w iadom ości od 
J. T . T h am as‘a o budżecie d la  zy­
sku osobistego. S praw ozdanie ko­
m isji zw alnia od w szelkich zarzu­

tów  urzędników  podw ładnych 
i w szystk ich  członków  gabinetu , 
z w yjątkiem  T hom as'a . Komisja 
jecnom yślnie orzekła, że w in tere­
sie publicznym  i spraw iedliw ości 
je s t podanie do w iadom ości tych 
inform acyj. T hom as w  dalszym  
ciągu tw ierdzi, że jest niew inny i 
zapow iada oddanie się pod sąd 
w yborców .

wet jeśli dacie nam prawo głosu— 
skarpetki wasze będą zacerowa­
ne". Wywołało to wesołość.

Możliwo# strajku generalnego w Grecji
Krwawe starcia ze strajkującymi

Z Aten donoszą, że Grecja stoi 
w  przededniu strajku generalne­
go. W ostatnich dniach wybuch.y

(PAT.), w  licznych miejscowościach kraju
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i i i ii
E stońska agencja  te legraficzna 

kom unikuje, że do tychczasow y po ­
seł Estonji w  Berlinie dr. Akel zo­
sta ł m ianow any m inistrem  spraw

zagr. na m iejsce min. Seljam a, k tó­
ry złożył dym isję. Min. Seljam a zo 
s ta ł m ianow any posłem  estońskim  
w  Rzymie. (PAT.).

Jeden z w ybitnych p rzedstaw i­
cieli un iw ersy te tu  kan tońskiego 
C zo- Lu, który udaje się do E uro­
py, ośw iadczył przedstaw icielom  

prasy , że w szyscy w  Chinach w ie­
dzą, że k raj ten będzie m usiał pro 
w adzić w ojnę z Japon ją . Z atarg

ten jest nieunikniony. P odróż m o­
ja do Europy ma na celu —  mówił 
prof. Czo-Lu —  przekonanie 
państw  Europy Zachodniej, że 
w inny one przeciw staw ić się n a ­
porow i na Chiny.

W kotle chińskim

Przewrót w Nikaragui
Z M anguea PAT. donosi: P re­

zydent Sacaza poddał się genera­
łowi Somoza.

G enerał Som oza ośw iadczvł

0SŁ0SZENIA LEKARSKIE

Dr. Z. Fajncyn 36
w  n i e d z i e l ę  d o  1 2 - e j

Weneryczne,  p łciowe,  skóry
i w  i e c s n l c y  H o ż a  7

przedstaw icielom  prasy , że cały 
kraj (N ikaragua) z w yjątkiem  p a­
ta tu  prezydenta i 2-ch fortów  w 
pobliżu, je s t w  jego w ładzy. Ge­
nerał zabronił swon.n w ojskom  
strzelan ia do pałacu, o ile 'ta m tą d  
nie paćm , strzały.

F ort rządow y w prow incji Le­
on w yw iesił b iały sz tan d a r na 
znak  poddan ia  się. G enerał Som o­
za pow ołał tym czasow y Rząd re­
w olucyjny.

Sprawozdanie
z  W alnego Z grom adzenia A k c|on ar|u szd w  

Sp. sCcs. Sfandard-Nofoel w  P olsce.
W lokalu własnym przy Al. Jero­

zolimskiej 57 odbyło się dnia 29 m aja 
b. r. 16-te Walne Zgromadzenie Ak- 
cjonarjuszów Spółki Akcyjnej S tan­
dard - Nobel w Polsce.

Po zagajeniu posiedzenia przez 
prof. K. Bohdanowicza wybrano na 
przewodniczącego Dyr. Banku Han­
dlowego M. Hofmana.

W imieniu Zarządu i Rady Nad­
zorczej złożył sprawozdanie Dyr. A. 
Lewandowski, podkreślając nader 
ciężkie położenie przemysłu nafto­
wego, który — wobec konieczności 
deficytowego eksportu oraz dużej ob­
niżki cen nafty, podstawowego pro­
duktu, przeprowadzonej we wrześniu 
1934 r. w wysokości 25% oraz w g ru­
dniu 1935 r. o dalsze 11% — zmu­
szony jest pracować nadal ze s tra ta ­
mi, uniemożliwiającemi przedsiębior­
stwom prowadzenie w dostatecznej 
ilości wierceń poszukiwawczych na 
nowych terenach — tak  koniecznych 
dla utrzym ania na niezmienionym po­
ziomie produkcji ropy, k tóra w 7935 
roku wakazuje dalszy spadek.

W arunki konjukturalne wpłynęły na 
zamknięcie roku sprawozdawczego 
stratam i, na które głównie składają 
się 'odpisy am ortyzacyjne m ajątku 
stałego, s tra ta  na oszacowaniu rem a­
nentów produktów naftowych, stano­
wiących masę eksportową, a oszaco­
wanych w -g cen eksportowych, zna­
cznie niższych od kosztu wytworze­
nia, oraz s tra ta  na oszacowaniu rem a­
nentów nafty, jako rezuletat ostat­
niej obniżki cen.

Po wysłuchaniu sprawozdania z 
działalności władz Spółki — Walne 
Zgromadzenie zatwierdziło bilans i ra  
chunek zysków i s tra t za rok 1935 
oraz preliminarz wydatków na 1936 
rok.

Władze Spółki stanowią: w Zarzą­
dzie: Leigh Ballenberg — Prezes, A l­
fred Lewandowski, Hugh Luncean 
Mc Faddin, Ludwik Włoczewski — 
Członkowie; w Radzie Nadzorczej: 
Henri Bedford, jr . — Prezes, Karol 
Bohdanowicz — Wiceprezes, Boris 
Asian Finały, Mieczysław Hofman, 
Gustaw Nobel, H arry Seidel, Edmund 
Trepka — Członkowie. (59).

Z Szanghaju PAT. donosi: W e­
dług wiadomości ze źródeł japoń­
skich wojska Chin południowych 
otrzymały rozkaz wymarszu w

Młodzież szkolna
na Zamku

W e w to rek  o g. 16.30 m łodzież 
szkół pow szechnych, zaw odow ych 
i średnich złożyła hołd na dzie­
dzińcu zam kow ym  p. P rezyden to ­
wi Rzplitej. Również w  wielu m ia­
stach Polski odbyły się m anifesta­
cje na cześć p. P rezydenta.

(PAT.).

w Min. S p r a w ie d l iw o ś c i
PAT. kom unikuje: W  zw iązku z 

ustąpieniem  ze s tanow iska dyrek­
to ra  b iu ra  personalnego  M inister- 
jum Spraw iedliw ości prok. W acła­
w a D louhego, m inister sp raw ied li­
w ości pow ierzył tym czasow e peł­
nienie obow iązków  dyrek to ra  b iu­
ra  personalnego  p. A dam ow i Kwia 
tkow skiem u, dyrek torow i d ep a rta ­
m entu adm inistracy jnego , n iezależ­
nie od dotychczasow ych czynności. 
aaramiaHOTBBnwmromMunHMB

kierunku Ku - Nan i Kiang - Si, 
aby stawić opór wojskom Rządu 
nankińskiego. Oczekiwane jest u- 
tworzenie Rządu samodzielnego w 
Kantonie. (PAT.).

*
M iarodajne koła chińskie ośw iad 

czają, że rozpow szechniane ze 
źródeł japońskich w iadom ości o za 
ta rgu  zbrojnym  m iędzy Kantonem  
a Nankinem  sa w ytw orem  fan ta­
zji. (PAT.).

%
WasrtoAusćj

Nowe KsiążKi
Hcrminja Naglerowa. Krauzowie 

i inni. Pow ieść. Tom  drugi. W a r­
szaw a, J. M ortkow icz, 1936; str. 
276.

O pierw szym  tom ie szeroko za ­
krojonej pow ieści p. N aglerow ej 
pisałem  na tern m iejscu przed  p a ­
rom a tygodniam i, zw raca jąc  m.in. 
uw agę na pewien nadm iar op iso- 
wości przy  jednoczesnem  ubó­
stw ie w ątku fabu la rnego  i d ram a­
tycznych elem entów akcji. W y d a­
ny obecnie tom drugi „K rauzów " 
je s t pod tym  w zględem  św iade­
ctwem korzystnej i dość daleko 
posuniętej zm iany. W yszedłszy  z 
ciasnego obrębu  w ym agań  ekspo­
zycji pow ieściow ej, au to rk a  po ru ­
sza  się już  znacznie sw obodniej 
na rozległym  terenie swych zam ie­
rzeń ogólnych, ożyw ia akcję , s ta ­
ranniej i dokładniej rysu je  cha-

lak tery , zaw iązu je in te resu jąco  w ę­
zły konfliktów , s tw arza  możliwie 
pełny i niepozbaw iony głębszych 
perspektyw  —  obraz  galicyjskiej 
prow incji la t 1860— 1870.

W ydarzen ia  h istoryczne tej e- 
poki odzyw ają się raz  po raz ży- 
wem echem na k artach  powieści, 
s ta ją c  się podłożem  i p rzesłanką 
losów  tej czy innej postaci. O czy­
wiście, to, co dochodzi do Borów  
z szerokiego św iata, z m a g is tra l­
nych szlaków  polityki w ew nętrz­
nej i m iędzynarodow ej W iednia 
m a już zazw yczaj form ę niejako 
w tórną, w ynatu rzoną, co do is to t­
nego sensu z jaw isk  n ieraz przei­
naczoną, sk aryka tu row aną . Ale 
w łaśn ie te  dalekie kręgi n a  s to ją ­
cej w odzie, to m ałom iasteczkow e 
odbicie w ielkich i doniosłych w y­
darzeń , może budzić w  niejednym

strajki, w czasie których doszło 
kilkakrotnie do starć między straj 
kującymi i policją. Sytuacja jest 
szczególnie napięta w miejscowo­
ści Volos, gdzie wybuchł strajk ro 
botników przemysłu włókiennicze 
go, tytoniowców, robotników za­
trudnionych w przemyśle metaiur 
gicznym, konduktorów tramwajo­
wych i robotników portowych. 
Przedpołudniem doszło do starcia 
między oddziałem żandarmów I 
robotnikami, przyczem z obu stron

padły strzały. Kilku robotników 
oraz szef posterunku żandarmerji 
w Volos zostali ranni. W południe 
zapanował spokój. Popołudniu je­
dnak doszło do ponownych starć, 
które miały przebieg krwawszy 
od poprzednich. W starciu popo- 
łudniowem dwuch robotników zo­
stało zabitych i kilku ciężko ran­
nych. Koła Rządowe obawiają się, 
że ruch strajkowy rozszerzy się 
na cały kraj. (ATE.).

Proces O .  U .  N .
Po przerw ie południow ej we wto­

rek M yhal zeznaw ał o obserwacji, 
k tó rą  roztoczył nad  konsulatem  
sowieckim  w e Lw owie, gdzie m iał 
być dokonany  zam ach. W ynajęto  
pokój naprzeciw ko, skąd członki­
ni w yw iadu obserw ow ała  konsu­
lat. M yhal posłał do konsulatu  
sw ego przy jacie la  osk. Senkow a, 
k tó ry  następnie, jako a r ty s ta  m a­
larz , z pam ięci narysow ał M yhalo- 
w i podobizny sek re tarza  M ajłow a 
i dw óch w oźnych konsulatu , o raz 
rozkład  biura.

M yhal zam ierzał też w  jak iś 
sposób zaw rzeć znajom ość z u rzę­
dniczką konsu la tu , celem wydosta­

nia od niej informacyj. Skolei My­
hal zeznawał na temat swego udzia 
łu w organizowaniu zamachu, któ­
rego ofiarą padł dyrektor pań­
stwowego gimnazjum Babij, oraz 
opowiadał ft wywiadzie, jaki pro­
wadził celem podłożenia petardy 
w drukarni komunizującego w y­

dawnictwa „Pracia". Oskarżony 
cofa swe zeznania, złożone na 
śledztwie pierwiastkowem, obcią­
żające Zarycką, Święcicką i inne 
członkinie wywiadu kobiecego, 
który mu podlegał, a był kierowa­
ny przez jego narzeczoną, nieżyją­
cą dziś Marję Kossównę.

OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR. 1 I 2.

W iadomości gportow e
Sensacfle dnia

ANGIELSKA SPORTSMENKA 
RÓWNIEŻ ZMIENIŁA PŁEĆ. Berlin 
ski „Angriff" podaje sensacyjną wia­
domość z Londynu, że znana sports­
menka angielska M ary Edith Louise 
Weston po odpowiednich zabiegach 
chirurgicznych zmieniła płeć i odtąd 
uchodzi za mężczyznę. Zmianę tę  po­
świadczył lekarz dr. Lenard Broster. 
Dziennik przypomina przy te j oka­
zji analogiczną transform ację Koub- 
kowej.

Pitka nożna
PORAŻKA MALARZY ZAKOPIAN 

SKICH W... PIłCE NOŻNEJ. W ra ­
mach zawodów piłkarskich o m istrzo­
stwo Podhala rozegrano w niedzielę 
mecz pomiędzy nowopowstałym klu­
bem malarzy zakopiańskich a Maka- 
bi. Zwyciężyła Makabi 6:2 ((3:2).

Tenis
STANY ZJEDNOCZONE POKO­

NANE W MECZU O PUHAR DA- 
VISA. Z Filadelfji donoszą, że mecz 
tenisowy o puhar Da visa pomiędzy re 
prezentacjami Stanów Zjednoczonych 
i A ustralji zakończył się sensacyjnem 
zwycięstwem A ustralji 3:2.

Dzięki temu do finału międzystre- 
fowego o puhar Davisa wystąpi Au- 
stralja. Od 7 la t w finale tym grały 
Stany Zjednoczone.

narciarstw o
NARCIARZE JESZCZE WAŁCZA- 

W organizowanym przez narciarski 
klub zjazdowy slalomie narciarskim 
ze stoku Beskidu wzięło udział 23 za­
wodników, z których bieg ukończyło 
14:

1) Bielatowicz Jerzy (W isła 59 2/5 
sek., 2) Schindler Jan  (W isła) 59 3/5, 
3) Chrobak Władysław (Wisła) 59 
4/5.

L ek k oatletyk a
TKOJMECZ LEKKOATLETYCZNY 

KRÓLEWIEC — GDAŃSK — BYD­

GOSZCZ. W Bydgoszczy rozegrany 
został międzynarodowy trójmecz lek­
koatletyczny Królewiec — Gdańsk — 
Bydgoszcz. Zwycięstwo odnieśli lek­
koatleci Królewca, uzyskując 111,5 
pkt. i  zajmując prawie wszystkie pier 
wsze miejsca w zawodach. Bydgoszcz 
zajęła drugie miejsce —  89 pkt., a 
Gdańsk trzecie — 64,6 pkt.

WILNO B IJE  BIAŁYSTOK W 
LEKKIEJ ATLETYCE. W Białym­
stoku rozegrany został międzymiasto 
wy mecz lekkoatletyczny Wilno — 
Białystok, zakończony po emocjonu­
jącym przebiegu zwycięstwem repre­
zentacji Wilna 68:65 pkt. ■

ŚLĄSK BU E ŁÓDŹ W L E K K O A ­
TLETYCE. Międzymiastowy mecz 
lekkoatletyczny Śląsk — Łódź zakoń 
czył się zwycięstwem Śląska 310:284. 
W konkurencjach męskich zwyciężył 
Śląsk 207:158, w konkurencjach żeń­
skich zwyciężyła Łódź 126:103.
B oks

SYTUACJA W W ARSZAW SKIEM 
PIĘŚCIARSTWIE. Ja k  się dowiadu­
jemy, sytuacja w warszawskiem pię- 
ściarstwie nadal nie pozostaje w yjaś­
niona. Komisarz p. Z. B. na okręg 
warszawski m jr. Morawski nie zdał 
agend i oszekuje nadal na protokuł z 
wadnego nadzwyczajnego zgromadze­
nia, który mimo urgensów do soboty 
jeszcze nie nadszedł. Zresztą m jr. Mo­
rawski oświadczył, że tylko na życze­
nie P. Z. B. może złożyć agendy. Nad­
to nadal aktualną jest spraw a ewen­
tualnego utrzym ania rządów komisary 
cznych, a temsamem nie uznania 
przez sportowe wyborów nadzwyczaj­
nego zgromadzenia, przyczem w tym  
duchu PUW F zwrócił się do PZB.

Jednocześnie PUW F zajmuje się 
wraz z ZZ sprawą reform y zagadnie­
nia sędziowskiego.

Jeśli chodzi o kluby warszawskie, 
to według ostatnich pogłosek tworzy 
się blok kilku klubów z W arszawian­
ką, Legją i Polonią na czele, które 
pragnęłyby zwołania walnego zgro­
madzenia jeszcze przed walnem zgro­
madzeniem PZB. 28 czerwca w Poz­
naniu i wysunięcia kandydatury pułk. 
Grabowskiego, prezesa WKS Legja, 
na prezesa okręgu. Opinja PU W F w 
tej sprawie nie je s t jeszcze znana.

w ypadku szczególne za in tereso­
w anie, ukazu jąc  w  specyficznem  
pom niejszeniu* charak terystyczne 
punkty i linje k rzyżow ania się po­
lityki, am bicyj osobistych, życia 
rodzinnego, obyczajow ości po­
w szechnie obow iązującej.

Z lekka i naw et może bez z a ­
m iaru  um yślnego do tyka au to rk a  
kw estyj narodow ościow ych  (U- 
kraińcy, ż y d z i) , szkicuje m etody i 
m anew ry w yborcze podczas g ło ­
sow ania do parlam entu  i do rady  
m iejskiej. D ość zabaw nie i ca ł­
kiem ak tualn ie brzm i tw ierdzenie, 
że przy  w yborach „chasydzi z r a ­
binem  będą posłuszn i sta ro s tw u ..."  
A działo to się p rzed  siedem dzie­
sięciu praw ie laty . Cechy i ten ­
dencje rozm aitych g ru p  społecz­
nych nie zm ien iają  się co do swej 
isto ty  w  ciągu całych dziesięciole­
ci, naw et w  ram ach  gruntow nych 
zm ian politycznych.

B ardzo  żywo i p lastyczn ie opi­

suje p. Naglerowa epidemję cho­
lery w Borach, dając parę epizo­
dów o niesamowitej wprost gro­
zie i wyrazistości. Artystycznie — 
są to bodaj rzeczy najbardziej 
skończone w omawianym tu tomie 
drugim powieści, któremu nie zby­
wa zresztą na scenach i fragmen­
tach, przedstawiających kwalifika­
cje powieścio-pisarskie autorki w  
świetle bardzo korzystnym. Czy­
telnicy „Krauzów" czekać będą, 
niewątpliwie, dalszych tomów z 
niecierpliwością, autorka umie bo* 
wiem naprawdę zająć i nawet 
wzruszyć losami swych bohate­
rów. Powieść jest tern ciekawsza, 
że rekrutują się oni z różnych 
sfer i środowisk społecznych, że 
stanowią w sumie iakby mikro- 
kosmos, różnorodny w swej treści 
i bogaty, mimo małomiasteczko­
we wymiary.

B. D.
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Sensacyjny proces na Pomorzu

Starosta Działdowa oa ławie oskarżonych
OsRarżony i... osKarżyciel

{Kor. wł).

Całe Pomorze jest zelektryzo­
wane spraw ą b. starosty  dział­
dowskiego i tow., oskarżonych — 
jak brzmią akta p. prokuratora — 
„o dokonanie pospolitych zło- 
dziejstw “. Pospolita spraw a, lecz 
niepospolici oskarżeni: b. staro­
sta  dr. Tw ardow ski, w ice-starosta 
Roszkowski i kancelista Leśniak.

Głównym oskarżonym, ale i tak ­
że oskarżycielem systemu „sana­
cyjnego", jest starosta dr. T w ar­
dowski.

Na niego zwrócone są oczy i 
uw aga panów  sędziów, z nim — 
bardzo często polemizuje p. pro­
kurator, na niego patrzy, nie bez 
w yrazu współczucia, większość 
sali Sądu Okręgowego w Grudzią­
dzu.

AKT OSKARŻENIA
zarzuca, że dr. Adam T w ardow ­
ski, b. starosta  „w czasie swego 
urzędowania, jako starosta  pow ia­
tu działdowskiego, dopuścił się 
przywłaszczenia sobie gotówki w 
wysokości 38.315 złotych,

że zadłużył pow iat o 382 tys. 
zł., że wreszcie, już jako więzień, 
usiłował przekupić strażnika w ię­
ziennego dla naw iązania kontaktu 
z obrońcą, rodziną i znajomymi".

Pozostali dw a oskarżeni, a to: 
w ice-starosta Tom asz Roszkowski 
i Błażej Leśniak, odpow iadają „za 
udzieloną pomoc pierwszemu o- 
skarżonemu".

SPOW IEDŹ PRZED SĄDEM 
I PUBLICZNOŚCIĄ: 

„Padłem  ofiarą intryg"
woła oskarżony Tw ardow ski, po- 
czem w parogodzinnem przemó­
wieniu składa zeznanie. Sam przy 
znaje, że spraw a jest w ażna i 
przerażająca, jak  przerażającem i 
były i są stosunki w administracji 
i w życiu publicznem w  erze „sa­
nacyjnej".

„W rogow ie — mówi podniesio­
nym głosem oskarżony — oskar­
żyli-rrmie fałszywie!

Weszli jednak na śliską drogę, 
która skończy się dla nich prze­
paścią.

„Nie popełniłem żadnych prze­
stępstw " — pewnym głosem oś­
wiadcza oskarżony.

Przyznaje jednak, że w gospo­
darce i urzędowaniu panował 
chaos, ale był on wynikiem otrzy­
mywanych poleceń władz wyż­
szych i takiego stanu, który ze 
starosty, „gospodarza pow iatu" — 
robi starostę polityka, funkcjonar- 
jusza BeBe“.

A teraz podaję dokładne prze­
mówienie dr. Twardow skiego w e­
dług protokulanta sądow ego:

♦
„Ja nie odważę się zaatakow ać 

obozu rządowego, w  którym ma­
szerowałem razem z innymi w 
zw artej kolumnie. Ale, gdy od 
współm aszerującego towarzysza 
otrzymałem cios nożem w plecy, 
to  za zniszczenie mego zdrowia, 
za zniszczenie mojej rodziny i tu ­

łaczkę 7-letniego synka, mówić tu 
będę bez jakiejkolwiek litości. 
Tylko wzgląd na interes państw a 
zamknie mi usta w kilku sp ra­
w ach".

WOJEWODA KIRTIKLIS.

Oskarżony mówi dalej: „Gdy tu 
stanie wojew oda Kirtiklis, to mu 
powiem:

Oddaj mi, panie wojewodo, mo­
je życie — to może ci przebaczę! 
Życia jednak zwrócić nikomu nie 
można, a  więc i niema przebacze­
nia. Powiem, jakiemi brudnemi 
środkam i posługiwano się, aby 
mnie w trącić do więzienia. Zarzu­
ca mi się, że zadłużyłem pow iat 
— a nie mówi się wcale o przy­
czynie tego zadłużenia. Akt oskar­
żenia słówkiem nie wspomina, że 
wydałem przeszło pół miljona na 
zwalczanie bezrobocia.

Zarzuca mi się, że odbywałem 
„podróże turystyczne" — a tai i 
przemilcza fakt, że dzięki tym „tu­
rystycznym podróżom " uzyskałem 
dla pow iatu 230 tysięcy zł. dota- 
cyj i subwencyj bezzwrotnych. 
Były i wydatki polityczne — nie 
przeczę, była tak  zw. „kiełbasa 
w yborcza". Ale skoro się wym a­
ga od starosty — w formie kate­
gorycznego polecenia — tw orze­
nia organizacji BBWR., której nie 
było, względnie była bez wpły­
wów i znaczenia i ograniczała się 
tylko do posiedzeń przy kieliszku, 
to zrozumiałą rzeczą jest, że z te­
go polecenia, starosta  bierze upo­
ważnienie na poczynienie takich 
w ydatków, których księgować nie 
można.

Uważałem — jako dobry urzęd­
nik i w ykonawca zleceń władz 
wyższych — za punkt ambicji i 
honoru zmienić oblicze polityczne 
m iasta i powiatu. I zmieniłem. W  
1933 r. objąłem starostw o i w 
1933 r. w wyborach do rady miej­
skiej i sam orządu wiejskiego zwy 
ciężył Blok BBWR. W prow adzi­
łem do rady miejskiej Działdowa 
na 16 radnych — 12 członków Be 
Be, a  do rady powiatowej na 20 
członków — 18 „sanatorów ".

Rzecz prosta — ciągnie oskar­
żony — że dużo kosztowały sa ­
mochody, afisze, ulotki i inne w y­
datki i że pokrywałem je nie z 
własnych, lecz z publicznych pie­
niędzy, np. z funduszów akcji osa­
dniczej.

Nieprawdą jest — mówi oskar­
żony — jakoby wojewoda Kirti­
klis nie wiedział o tej „kiełbasie 
wyborczej", albo jej stosować nie 
polecał. Dostałem przecież uzna­
nie i pochwałę za przeprow adze­
nie wyborów, a komisje lustracyj­
ne znajdywały zawsze wszystko w 
porządku.

Naczelnicy Ceceniowski, Zgrze- 
bniak i Banaś wyrażali się pochle­
bnie o mojej pracy i pracy całego 
powiatu.

„NAJLEPSZY NA POMORZU 
STAROSTA" —  OSZUSTEM, ZA­
MIAST AWANSU —  WIĘZIENIE.

Sam nawet p. W ojewoda, tytu­
łując mnie „kochanym starostą", 
stwierdził wobec szeregu osób, że 
uważa mnie za najlepszego staro­
stę na Pomorzu. Specjalnie zaś 
zachwycał się p. wojewoda orga­
nizacją referatu politycznego i z 
tego powodu prorokowano mi 
szybki i b. wysoki awans.

W racając do tych nieksięgowa- 
nych pozycyj i popełnionych prze­
stępstw  stwierdzam, że wojewoda 
i naczelnicy wydziałów wiedzieli o 
pewnych wydatkach i ich przezna­
czeniu, wiedzieli na co i dla kogo 
idą te pieniądze.

NA BEZROBOTNYCH 
POLICJA I KARABINY.

Zadłużenie powiatu, jeżeli i to 
nazwać przestępstwem, powstało 
stąd, że m ając dużo bezrobotnych, 
szukałem pieniędzy na ich zatru­
dnienie. Meldowałem i o tym fak­
cie naczelnikowi dr. Banasiowi, 
w skazując na możliwość wybuchu 
awantur. Innego zdam a był p. na­
czelnik. Powiedział krótko: „nie 
bójcie się: na taką ewentualność 
jest policja i są karabiny". Sze­
dłem w łasną drogą rozumowania. 
Wolałem zadłużyć powiat, aniżeli 
splamić go krwią braterską, krwią 
bezrobotnych.

O intrygach tegoż naczelnika, o 
tern, że szyje mi buty u wojewo­
dy, wiedziałem od obecnego wice­
wojewody, a ówczesnego naczel­
nika wydziału politycznego, p. 
Szczepańskiego. Powiedział mi: 
„starosto, nie dajcie się".

Rady i ostrzeżenia moich przy­
jaciół były słuszne. Na skutek o- 
skarżenia Dr. Banasia i innych, w 
których pomawiano mnie także o 
szpiegostwo, miałem dnia 16. VI. 
1935 r. lustrację p. Banasia, byłem 
świadkiem rozmów jego z p. wo­
jewodą, a już następnego dnia do­
ręczono mi dekret o przeniesieniu 
do Torunia, na stanowisko radcy 
wojewódzkiego.

Na to niesłuszne i szarpiące 
moją godność zarządzenie, odpo­
wiedziałem wnioskiem o zwolnie­
nie mnie ze służby państwowej.

W wyniku tego wniosku, byłem 
na konferencji u p. wojewody, na 
której powiedziano mi: „ja panu 
pokażę, kim jest wojewoda! ja  pa­
na zniszczę i zrujnuję".

Zrujnowano mnie. Powędrowa­
łem do więzienia, dziś siedzę na 
ławie oskarżonych.

Moja wina — przyznaję. Do­
wody leżące na stole świade­
ctwem mojego przestępstwa.

Nie wykonałem widocznie robo­
ty stosownie do poleceń. Pozosta­

ły ślady mojego przewinienia, a 
miało być wszystko w porządku 
pod warunkiem — przypominam* 
sobie pewną rozmowę — „jeżeli 
będzie to robota koronkowa i je ­
żeli nie pozostanie żaden ślad po 
niej".

Rozprawa trwa.

i
Zaledwie zakończył się strajk 

zwykły w firmie „Lenko" w Alek- 
sandrowicach w dniu 5.V, już w 
dniu 19.V wybuchł strajk okupa­
cyjny na terenie tejże firmy w Biel­
sku. Strajk ma podłoże ekonomicz­
ne, chodzi o podział pracy w sku­
tek braku zbytu na towary. Jed­
nakże wszędzie znajdują się słu­
gusi, którzy przez chęć przypodo­
bania się swemu panu powodują 
nieobliczalne straty.

W firmie tej od kilku lat działa 
m ajor rezerwy Soczek, którego naj 
większem zamiłowaniem jest orga­
nizować rezerwistów i przygoto­
wać ich do bezwzględnego posłu­
szeństw a wobec swych przełożo­
nych. To też oddziały, jemu podle­
głe i sąsiadujące, były teroryzowa- 
ne bezwzględnością zarządzeń.

Gdy w dniu 25.1V r. b. powstał 
strajk  w Aleksandrowicach, p. So­
czek organizował rezerwistów w  
Bielsku do zabrania siłą surowca 
i przędzy z fabryki objętej stra j­
kiem / T a próba jednak się nie po­
wiodła. Gdy w dniu 19.V robotnice 
i robotnicy zaczęli okupywać teren 
fabryczny, p. m ajor zorganizował 
20 „ochotników", którzy poszli wy 
pędzać okupujących z terenu p ra­
cy. I tutaj próba się nie powiodła, 
gdyż poszli nie strajkujący z fabry­
ki, ale rezerwiści do szpitala. Ro­
botnicy jednak nie chcą bratobój­
czych walk i zażądali bezwzględ­
nego usunięcia brutala Soczka. 
Firma, zbogacona na dostaw ać! 
wojskowych i prywatnych, przy 
obdzieraniu robotników przez dłu­
gie lata, liczy na wycieńczenie

PAT. donosi: Sąd okręgowy po 
2-dniowej rozprawie ogłosił wy­
rok o zabójstwo w dn. 13 paź­
dziernika 1935 r. M. Jasnowskie- 
go, który wedle aktu oskarżenia 
w swoim czasie należał do Pol­
skiej Partji Komunistycznej. Za­
bójstw a dokonano na tle zemsty 
partyjnej. Sąd okręgowy skazał 
bezpośredniego sprawcę mordu 
27 letniego Edw arda Knapika na 
15 lat więzienia, Berka Bratmana 
za pomoc w zabójstw ie na 12 lat 
więzienia, Joska Altera Frenkla 
za wydanie Knapikowi rozkazu 
zgładzenia Jasnowskiego i za wrę

strajkujących i nie idzie na żadne 
ustępstw a, wobec czego strajk się 
przedłuża.

Nadzieje butnego fabrykanta 
muszą się skończyć klęską. Akcję 
wzięła w swoje ręce Okręgowa 
Kom. Klas. Zw. Zaw. w Bielsku, 
staw iając termin, po którym zosta­
nie proklamowany strajk  w całym 
okręgu.

Czy miejscowe władze nie mogą 
znaleźć środków, by nakłonić opor 
nego fabrykanta do ustępstw? Przy 
tej sposobności należy nadmienić, 
że w Sp. Akc. „Lenko" akcjonar­
iuszami są wysoko postawione o- 
sobistoścl.

To igranie z głodnymi robotni­
kami i robotnicami może się bar­
dzo źle skończyć — dlatego uw a­
żamy, że w sprawę tę winno w kro-

TRAGICZNY WYPADEK  
KOLEJARZA.

Na stacji W ieliczka - Rynek, pod 
kola ruszającego w stronę Krako­
wa pociągu, dostał się 50-letni kon 
duktor kolejowy Andrzej Zając. 
Koła pociągu ucięły mu lewą no­
gę. Zająca odwieziono w stanie 
bardzo ciężkim do szpitala.

5 OFIAR PIORUNA.
We wsi Szczytnikach w pow. 

bocheńskim rozszalała się gw ałto­
wna burza z piorunami.

czenie mu rewolweru na 15 lat, 
Fr. Olszewskiego za udzielenie za 
bójcom schronienia na 5 lat wię­
zienia. Olszewskiemu sąd na mo­
cy amnestji złagodził karę do 2 
la t i 6 miesięcy więzienia. (PAT.).

STAN POGODY w[g PIN
Przewidywany przebieg pogody: 

Pogoda słoneczna i ciepła o zachmu­
rzeniu umiarkowanem. W godzinach 
popołudniowych wzrost zachmurze­
nia ze skłonnością do burz na połud­
niowy m- zachodzie kraju. Słabe lub 
umiarkowane wiatry południowo- 
wschodnie i wschodnie.

czyć Ministerjum Opieki Społ.
Zarówno strajk  w Aleksandro­

wicach, jak i strajk  w Bielsku roz­
poczynali „zetzetowcy", a  kończą 
go klasowcy. Chociaż Związek 
Klasowy W łókniarzy liczył w tej 
fabryce nie wielką ilość czołnków, 
to jednak obecnie praw ie w yłącz­
nie, wraz z innemi Związkami Kla- 
sowemi prowadzi intensywną ak­
cję dożywiania strajkujących.

Miejscowi przywódcy Z. Z. Z. 
nie godzili się na wspólną akcję ze 
Związkiem Klasowym, ale dopro­
w adziła do tego zdecydowana w o­
la strajkujących robotnic i robotni­
ków.

Strajk trw a już dwa tygodnie; 
strajkujący są silni na duchu i pe­
wni zwycięstwa.

Podczas burzy na polu znajdo­
wali się: 10-Ietni Eugenjusz ścisło, 
11-letni Józef Strojek i 11-letni Mie 
czysław Buła, którzy w racali do 
domu.

Chłopcy schronili się pod drze­
wo, w które uderzył piorun, zabi­
jając na miejscu trzech chłopców.

Podobny w ypadek wydarzył się 
w czasie burzy na łące we wsi Ru­
dnia, w powiecie łuckim, gdzie u- 
derzył piorun, zabijając dwóch 12- 
letnich pastuszków : Alberta Ojpu- 
szta i Teodora Biełaszcwicza, oraz 
trzy krowy pasące się na łące.

WYPADEK Z BRONIĄ.

Kupiec Franciszek Jankowiak, za 
mieszkały w Poznaniu, postrzelił 
się w głowę. W ypadek praw dopo­
dobnie nastąpił na skutek nieumie 
jętnego m anipulowania bronią. 
Rannego przewieziono do szpitala 
gdzie zmarł.

STRASZNA ŚMIERĆ ROBOTNIKA 
PRZY PRACY.

W niezwykle tragicznych okoli­
cznościach zginął 69-letni murarz 
Jan Groszek, we wsi Przychodzk, 
pow. Zbąszyń. Groszek zajęty był 
przy napraw ie uszkodzonego pie­
ca. Po przeprowadzeniu zewnętrz­
nych napraw  wszedł Groszek do 
w nętrza pieca, chcąc w  nim napra 
wić sklepienie.

W pewnym momencie, spowodu 
zbyt silnych uderzeń młota, rozlu­
źniły się cegły w skutek czego za­
waliło się całe sklepienie, grzebiąc 
w  swych gruzach nieszczęsnego 
m urarza. Mimo natychm iastowej 
pomocy, nie zdołano Groszka u ra­
tować.

ZDEFRAUDOWAŁ 250.000 ZŁ.

W  Tow. Zaliczkowem w  Chrza 
nowie, ujawniono nadużycia, do­
chodzące do 250.000 z., których do 
puścił się dyrektor tow arzystw a, 
Augustyn Dziuba.

Dziuba w obaw ie przed areszto 
waniem, dokądś wyjechał.

Pod zarzutem współ winy w na­
dużyciach stanęła kasjerka tow a­
rzystw a p. Genowefa ślusarczykó- 
wna, którą aresztow ano.

W ysiłkiem w łasnym  
stw orzym y w ielką 
p rasą  socjalistyczną

P C. WODEHOUSE.

B u rzliw a  p ogod a
Z upow ażniania  a u to ra  p rze ło ży ła  B. Kopelówna

Gorący oddech owionął mu policzek. W uchu za­
brzmiał ochrypły głos: — Aha! —  Żylasta ręka za­
cisnęła się jak obręcz na przegubie dłoni; druga przy­
lgnęła do kołnierza. Gwałtownie odepchnięty, zna­
lazł się nagle nawprost oskarżających oczu wysokie­
go, suchego, chudego człowieczka w kitlu.

Była to godzina dnia, kiedy w iększość dzieci Natu­
ry oddaje się popołudniowej drzemce, ale Jas Pir- 
bright nie spał. Szef polecił mu, aby czatował, w ięc
robił to od samego lunchu. W cześniej czy p óźn ie j__
powiedział mu lord Emsworth, cytując słowa Czł0. 
wieka, obdarzonego szóstym zmysłem, czcigodnego 
Galahada Threepwooda, do chlewu Monarchini za- 
kradnie się jakiś tajemniczy nieznajomy... I oto n ie­
znajomy zakradł się rzeczywiście — w  pełnym ryn­
sztunku, do zatrutego kartofla włącznie — i Pirbright 
go złapał. Pirbrightowie— tak, jak kanadyska policja 
konna —  zawsze łapią swoich przestępców.

—  Aha — rzekł Jas Pirbright;— oznaczało to mniej 
więcej to  samo, co: —  „Proszę iść ze mną, zamknę 
gdzieś pana, a tymczasem sam pójdę poinformować 
jego lordowską mość o  tem, co się s ta ło '.

SUKNIE
P Ł A S Z C Z E

..w . H.

WARSZAWA, M A R S Z A Ł K O W S K A  1 5 2 , telefon 619-91 
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52) Monty Bodkin, rozstawszy się z Sue na dachu, 
szedł powoli i w zadumie przez posiadłość w kierun­
ku legowiska „Monarchini". Zamiarem jego było zaj­
rzeć do tego szlachetnego zw ierzęcia i postarać się 
osobiście o polepszenie nieco swej doli przez nawią­
zanie z „Monarchinią braterskich stosunków.

Nie śpieszył się. Popołudnie było zbyt upalne. 
Shropshire stało się turecką łaźnią. Niebo zdawało 
się ciążyć, jak kataplazm. Motyle przestały trze­
potać skrzydełkami — i gdy Monty wlókł się przed 
siebie, jedynie młodsze i żw awsze króliki miały dosyć 
energji, aby ustępować mu z drogi.

Gdyby jednak nawet powietrze było ostre i św ieże  
— prawdopodobnie Monty włóczyłby się w taki sam 
sposób, gdyż myśli miał ociężałe od trosk. Nie podo­
bał mu się wcale obecny stan rzeczy.

Nie — rozmyślał M onty —  wcale mi się to nie po­
doba... Sheridan pisał kiedyś o „djabelskiej wydzie­
dziczającej minie". Gdyby Monty czytał kiedykolwiek  
Sheridana, poczułby, że znalazł doskonałe określenie 
dla twarzy dziewiątego lorda Emswortha —  takiej, 
jaką widział spozierającą przy stole w  dużej bibljote- 
ce, albo wyglądającą zza drzewa. Nawet w czasie 
pamiętnej rozmowy z lordem Tilbury w biurze Tow. 
.Wydawniczego Mammoth, Monty nie miał większej 
pewności, niż obecnie, że rozmawia z człowiekiem, 
który zamierza wkrótce zrezygnować z jego usług. 

iW powietrzu —  jak mu się wydawało —  wisiała

dymisja. Neomal słyszał, jak uderza skrzydłami
Powlókł się omdlewająco na padok, gdzie znajdc 

wała się rezydencja „Monarchini".
Tuż za furtką przy szopie było osłonięte miejsce 

Monty zatrzymał się, aby zaświecić zapałkę i zapali 
papierosa, którego brak odczuwał tak dotkliwie.

Stojąc tam i paląc, czuł, że jeżeli posiada jakąkol 
wiek umiejętność czytania w ludzkich twarzach, ja 
kąkolwiek zdolność rozumienia języka oczu ludz 
kich —  to rozumie, że jego ostatni szef znajduje si 
obecnie w  przededniu wyrucenia go z posady. Wy 
dawało mu się, że w  tej chwili nawet słyszy jeg 
głos, wołający: „Wyjść stąd, wyjść stąd".

Gdy dźwięk ten brzmiał nadal, Monty 'uświadom 
sobie, że wcale nie zdaje mu się, że słyszy, ale że sły 
szy go naprawdę; — że jest to rzeczywisty głos, po 
chodzący z szopy, o którą się opierał —  i że głos te 
nie woła: „Wyjść stąd", ale „Puśćcie mnie stąd".

Monty był zdumiony i zaintrygowany. Przez chwil 
igrał z myślą o duchach. Potem jednak zastanów  
się — i  bardzo rozsądnie —  że duch, któremu trzeb 
tylko ćw ierci mili drogi na to, aby mieć do dyspozy 
cji jeden z najstarszych zamków w Anglji, nie traciłb 
czasu na straszenie po szopach. Blisko miejsca, w  któ 
rem Monty stał, znajdowało się małe okienko. Ośmie 
lony, przycisnął doń twarz.

— Czy jest tam kto? —  zapytai
(D. c. n.)

Strajk 1.400 robotnic I robotników
w firm ie „L enko" w  B ie lsk u

(kor. wł.)

Wiadomości Połskf*
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Fabrykant wciąż skarży...

P isaliśm y już  o p rak tykach  w ła ­
ściciela fabryki w łókienniczej Cu- 
k ierm ana. Obecnie po w yczerpa­
n iu  w szelkich środków  akcji fa ­
brycznej, po za łam aniu  się części 
robotników , dzięki n iedotrzym a­
nym obietnicom  fabrykan ta , trzej 
w ydaleni robotnicy  w ystąpili na 
drogę sądow ą o n a d 1 iz b o w e  go ­
dziny i urlopy. P . Cukierm an je ­
d nak  uw aża, że robotnicy  są je ­
mu wiele winni i d la tego  zasypu je  
w ydalonych fu rą  sp raw  sądow ych. 
I tak  15 m aja  odbyła się sp raw a 
przeciw ko żonie jednego  z w yda­
lonych robotników , oskarżonej o 
teror. Spravya mimo w szystko

skończyła się  uniewinnieniem ; p. 
C ukierm an zapow iedział jednak  
dalsze  p retensje .

2 m a ja  odbyła się sp raw a 2 ro ­
botników , b rac i K uprów ; sąd  i w 
tym  w ypadku przyznał rac ję  ro­
botnikom  i zasąd ził na ich rzecz 
odszkodow anie w  wysokości 600 
złotych.

D ziś m a się odbyć znow u sp ra ­
w a o te ro r przeciwko w szystkim  
3 w ydalonym  i tym  razem  fab ry ­
kan t w yciągnął argum enty  cięż­
kiego kalib ru . W  akcie oskarżen ia  
dow odzi, że robotnicy „na leżą  do 
k lasow ego zw iązku w łókiennicze­
go " . ............

Napad na bezbronne kobiety
Feliksa K opków na robotn ica, 

w raca jąc  z koleżanką, Zofją W a c ­
how ską, zaczepione były  p rzed  do 
mem B onifraterska 19 przez grupę

Co us łyszym y w r a d i o ?
CZWARTEK, 4 czerwca

6.30 Gimnastyka. 6.50 Płyty. 7.20 
Dziennik poranny. 7.35 „Parę infor- 
macyj". 7.40 Płyty. 8.00 Audycja dla 
szkół. 8.10 Audycja dla poborowych. 
12.03 Koncert w wykonaniu zespołu 
Haliny Adamskiej. 12.50 Chwilka gos 
podarstwa domowego. 12.55 „Nowiny 
jeśne". 13.05 Dziennik południowy. 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
„Wywiad" — opowiadanie z życia 
harcerzy. 16.00 Piosenki dla dzieci.
16.15 Koncert crk. Filharm onji W ar­
szawskiej z Ciechocinka. W przerwie 
o godz. 16.45 „Wojsko a społeczeń­
stwo". 17.50 H igjena odżywiania dzie 
ci w lecie. 18.00 Jak  spędzić święto? 
18.10 Życie kulturalne i artystyczne 
stolicy. 18.15 Koncert reklamowy. 
18.45 Wiadomości sportowe. 18.50 Po­
gadanka aktualna. 19.00 Teatr Wyo­
braźni. 19.30 Recital fortepianowy. 
20.00 Międzynarodowe Zawody Kon­
ne w Warszawie. (Tr. ze Stadjonu 
Łazienkowskiego). 20.30 „Skrzynka 
techniczna". 20.45 Dziennik wieczor­
ny. 20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 
Nasze pieśni. 21.30 Koncert ze Lwo. 
wa. 22.00 Transm isja zakończenia me 
ozu piłkarskiego. Reorezentacja P.Z. 
P.N. — Admira (Wiedeń) (płyty).
22.15 Wiadomości sportowe. 22.20 
Muzyka taneczna. 23.00 Płyty.

m łodzieży, k tó ra  p o w raca ła  z bo i­
ska. N a zw róconą uw agę, jeden z 
nieznajom ych pobił K opków nę i 
W aćkow ską kijem. G dy K opków na 
w y rw a ła  laskę i uderzy ła n a p a s t­
nika, zjaw ił się po lic jan t, n a  w i­
dok k tó rego  n ap astn ik  rzucił się 
do ucieczki. P o licjan t pogonił za 
uciekającym  i u ją ł go, lecz koledzy 
za trzym anego  odbili go. Jednocze­
śnie z grupy  pad ł kam ień, k tó ry  u- 
godził K opków nę w  tw arz  ta k  sil­
nie, że up ad la  n ieprzytom na. N ap a­
stn icy  skopali K. poczem  rozp ro ­
szyli się. P o licjan t w ezw ał P o g o ­
tow ie. L ekarz stw ierdził złam anie 
dolnej szczęki i ranę tłuczoną le­
w ej goleni i po opatru n k u  p rze­
w iózł K. do dom u. W aćk o w sk a  d o ­
znała po tłuczenia pleców .

Wypadek 
podczas meczu

W  parku  P aderew sk iego , pod­
czas odbyw ającego  się m eczu pił­
ki nożnej n a  boisku A. Z. S., jeden 
z zaw odników , 15-letni Jerzy  G es- 
sel, zosta ł kopnięty  przez w sp ó ł­
zaw odnika. L ekarz P ogo tow ia 
stw ierdz ił zw ichnięcie p raw eg o  
staw u  kolanow ego i naderw an ie  
to rebki s taw ow ej. Po udzieleniu po 
mocy, G. przew ieziono do In sty tu ­
tu  C hirurgji U razow ej.

Młodzież P P S .
Dziś o godz. 7-ej wiecz. odbędzie 

się zebranie organizacyjne dla Kół: 
POW IŚLE — ul. Czerwonego 

Krzyża 20, ref. tow. J. Dzięgielew- 
ski.

MOKOTÓW — ul. Chocimska 23, 
ref. tow. Ładkowski.

ŚRÓDMIEŚCIE — ul. W arecka 7 
— ref. tow. P raga R.

WOLA — ul. Wolska 44. 
RAKOWIEC i OCHOTA — ul. 

Pruszkowska 6.
CZERNIAKÓW — ul. Nowosielec 

ka 1.
JEROZOLIMA — ul. Chłodna 30. 
STARÓWKA — ul. Długa 26.

Czerwone H arce rs tw o  TUR
Dziś, o godz. 8-ej wieczorem w lo­

kalu przy ul. Czerwonego Krzyża 20 
odbędzie się zebranie Rady Hufca. 
Obecność przewodników konieczni a.

Pokwitowanie
Z ebrane na strajku jących  gaze­

ciarzy.
Koło M łodzieży „śródm ieście" 

zł. 3.50.
P racow nicy  adm inistracji „T y­

godnia R obotnika" zł. 14.50.

H a e i k  r a d i o w v

C o  g r a j ą  w  t e a t r a c h ?
TEATR NARODOWY: Dziś „Głu­

pi Jakób" R ittnera z Junoszą - Stę- 
powskim.

TEATR POLSKI: Dziś nowa
sztuka Shawa „M iljonerka" z Mo­
dzelewską.

TEATR NOWY: Dziś po raz 73
entuzjastycznie przyjęta przez publi­
czność ż krytykę „Tessa" w reżyserji 
Węgierki.

TEATR LETNI: „Nieusprawiedli­
wiona godzina" Bekefiego.

TEATR KAMERALNY: Dziś o
godz. 8.15 „Matura*.

Za kilka dni prem jera znakomitej 
komedji Antoine‘a „Nieprzyjaciół- 
ka".

TEATR M AŁY: Dziś po raz • o- 
s ta tn i „Adwokat i róże" Szaniaws­
kiego.

W próbach „Lord i hiszpanka"—

komedja J . Sarm enta w reżyserji 
Chaberskiego.

W piątek przedstawienie zawie­
szone.

TEATR MALICKIEJ: Dziś naj­
większy sukces sezonu „Trafika pani 
generałowej" Bus - Fekety'ego z Ma- 
licką. Za parę dni prem jera sensacyj­
nej „Profesji pani W arren" Bernarda 
Shaw‘a.

TEATR KOROLEWICZ - WAY- 
DOW EJ (Karowa 18). 6 czerwca
inauguracja sezonu: „Gejsza" ope­
retka Jonesa z Lucy Szczepańską w 
tyt. roli.

CYRULIK WARSZAWSKI: Co­
dziennie arcywesoła komedja muzycz 
na ..Kot w worku".

| TEATR ROSYJSKI (Nowy Świat 
19) g ra w piątki, soboty i niedziele 
komedję podhig T. Dostojewskiego 
„Sen W ujaszka".

Pieśni  J. Wert f te ima
Dziś o godz. 21 wypełnią program 

audvcji „Nasze pieśni" utwory bardzo 
utalentowanego polskiego kompozyto 
ra, zmarłego przed kilku laty, Julju- 
sza W ertheima. Wykona je dobrze 
znany radiosłuchaczom śpiewak Mau­
rycy Janowski przy akompanjamen­
d e  prof. I;. Ursteina.

K w r r t e t  M o z a r t a
Dnia 4 czerwca b. r. wystąpi przed 

mikrofonem lwowskim zespół kame­
ralny: Steinberger, Rak, Mund i
Schmar, znany radiosłuchaczom z 
wielu koncertów. W programie forte­
pianowy kw artet Mozarta g-moll, 
(Audycja o godz. 21.30).

Higiena odżyw ien ia  dzieci
w okresie letnim

Właściwe wyzyskanie okresu let­
niego dla odżywiania dziecka jest 
sprawą bardzo ważną dla matek. Trze 
ba wiedzieć, co dziecku przyniesie ko­
rzyść i jednocześnie czego należy się 
wystrzegać, by zamiast korzyści 
nie przynieść dziecku szkody.

„Hygjena odżywiania dziecka w o- 
kresie letnim" będzie tem atem  poga­
danki, którą wygłosi dr. Marceli 
Gromski dnia 4.VI o godz. 17.50.

T a f e m n ic z a  f a l a
P r e m j e r a  Te a t ru  Wyobraźni

Pierwsze oryginalne słuchowisko 
Brunona Winawera, który powinien 
ich był już napisać tuzin. Pióro W ina­
wera, dowcipne, błyskotliwe, kojarzą­
ce wiedzę techniczną z ku ltu rą pisar­
ską, predestynowane jest do utworów 
mikrofonowych. Tu mamy debiut, któ 
ry możnaby nazwać „zabawą w kos- 
masłe". Pomysł fantastycznie groteS' 
kowy, wypełniony nawskroś radjowe 
mi igraszkami. Bohaterem słuchowi 
ska jest nieboszczyk Hertz, słynny 
odkrywca fa l radjowych. Chaos dźwię 
ków światowych i zaświatowych u- 
jarzm ia reżyserska ręka Andrzeja 
Wodizinowskiego. Słuchowisko to nosi 
ty tu ł „Znów tajem nicza fala! P rzery­
wamy audycję!" i będzie nadane dnia 
4.VI o godz. 19.

Kronika o rgan izacy jna
DZIELNICA MOKOTÓW. Dziś o 

godz. 7.30 wiecz. w lokalu ul. Cho­
cimska 23, odbędzie się zebranie Ko­
m itetu Dzielnicy. Obecność tow. tow. 
obowiązkowa.

WYDZIAŁ KOBIECY PPS. Dziś 
w czwartek dnia 4 czerwca o godz. 7 
Wiecz. odbędzie się posiedzenie W ar­
szawskiego Wydziału Kobiecego, — 
Długa 21.

PIĄTEK.
AV piątek, dn. 5 b. m. o godz. 7-ej 

wiecz. na niżej podanych Dzielnicach 
odbędą się zebrania dla członków i 
wprowadzonych gości z referatam i 
na tem aty polityki międzynarodo­
wej.

WOLA CZYSTE — Wolska 44 — 
ref. tow. J. Stopnicki'.

JEROZOLIMA — Chłodna 30 — 
ref. tow. R afał Praga.

CZERNIAKÓW — Nowosielecka 
1 — ref. tow. Sielecki.

ANNOPOL — N. BRÓDNO — 
Białołęcka 51, ref. tow. Gero Jerzy.

RAKOWIEC — Pruszkowska 6 — 
ref. tow. Fotek.

PRAGA — Brukowa 35, ref. tow. 
Jan  Dąbrowski.

MOKOTÓW — Chocimska 23, — 
ref. tow. Z. Zaremba.

MARYMONT - ŻOLIBORZ—K ra­
sińskiego 10 m. 79 — ref. tow. Gum 
nlowicz.

Jak s i ę pracuje
w Zakładach O c z y s z c z a n i a  Miasta

T .  U .  R .
WYKŁADY W STOW. B. W IĘŹ­

NIÓW POLITYCZNYCH (Bielańska 
9). Dziś w czwartek 4.VI o godz. 6 
w. odbędzie się odczyt prof. dr. W. 
Gumplowicza na tem at „Indje" (z cy­
klu „Świat i ludzie*'). Wstęp wolny.

I OGŁOSZENIA n R O B H t
A.A.A.A.A.A.) TAPCZANY
higieniczne, automatyczne patento­
wane 3722, złotych 50, oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- C 
fwórnia: Twarda Tel. 247-.67

W  Z akładzie O czyszczania M ia­
sta  na ul. M adalińskiego 14 p ra ­
cuje przy  przew ożeniu p iasku, 
żw iru, cem entu i t. p. około 60 
sta łych  robotników . D awniej p ra ­
cowali oni codziennie. Obecnie 
znaczna część robotników  p rac u ­
je  raz na kilka, a często na k ilka­
naście dni. U przyw ilejow ani jed y ­
nie ze „S trze lca"  lub ze Zw. Le- 
g jon is tów  p rac u ją  po jak ieś 4 dni 
w  tygodniu . Nie m ający  protekcji, 
zd a rza  się, że p rac u ją  raz  lub dw a 
razy  na m iesiąc. G ospodarz W er- 
czyński d a je  p racę  w edług  swego 
w idzim isię, a  nie w edług  sp raw ie­
dliwej kolejki.

Przyczem  w szyscy  robotnicy 
m uszą przychodzić codziennie do 
p racy  i czekać od g. 6 do g. 12, a 
czasem  i dłużej, by  potem  pójść 
do domu z niczem. I tak  dzień po 
dniu przez k ilkanaście  dni w y sta ­
ją  za darm o przez k ilka godzin. 
K ierownik naw et nie uw aża za 
stosow ne powiedzieć, że dziś p ra ­
cy nie będzie. R ano b ierze kilku 
do pracy, a innym pow iada: cze­
kajcie, może co będzie.. W ięc cze­

k a ją .
AM um ow ie je st zastrzeżen ie, że 

robotn ik  każdorazow o w inien być 
uprzedzony, kiedy m a p rzy jść  n a ­
stępnym  razem  do pracy, ale tego 
nie p rzestrzeg a  się oczyw iście.

R obotnicy chcieli in terw enjow ać 
u p. K asprzyckiego, k ierow nika 
b iu ra  personalnego  n a  K arow ej, 
lecz nie mogli się do niego dostać. 
O biecyw ał p rzy jechać do G arażu  
na ul. M adalińsk iego  14. N ie p rzy ­
jechał. Nie prze jm uje się.

A indzie są  głodni, w ycieńcze­
ni i n iezadow oleni spow odu n ie­
spraw iedliw ego  rozdziału  pracy 
o raz  z tego, że sta rym  robo tn i­
kom p racy  się nie daje , a  p rzy jm u­
je się  nowych, oczyw ista  .„b lis­
kich". U rlopów  też nie d a ją .

Położenie robotników  Z ak ładu  
O czyszczania je s t ka tastro fa ln e . 
N ietylko nie m ają  z czego żyć, ale 
gospodarze  eksm itu ją  ich z m ie­
szkań  n a  tej zasadzie , iż rzekom o 
p racu ją .

Ł adna p raca! D w a dni na m ie­
siąc!

Co w y ś w ie t la ją  K in a ?
LOS: „światło w ciemności".
MASKA: „Indyjscy piechurzy" i „No­

wi ludzie".
MAJESTTIC: „Roberta**.
MIEJSKI: „Za chwilę szczęścia".

ADRIA: „Calliente — miasto miło­
ść:".

APOLLO: „Kto ostatni całuje?" 
ATLANTIC: „Upiór na sprzedaż". 
AMOR: „Kuszenie szatana" i „Uwo- 

dzicielka".
ANTINEA: „Taniec miłości" i „Czło- 
AS: „śluby ułańskie".
AKRON: „Annopolis" i „Białe ptaki" 
BAŁTYK: „Królewska Faworyta". 
BIS: „Oskarżam cię matko". 
CAPITOL: „Doktór x".

A.A. TAPCZANY, OTOMANY
wszelkie wyroby tapicerskie najnow­
s i ; fasony niedoścignionej trwałości

wytwórnia „MEBELKA”  Ł
front teł. 5-38-46. Uwaga: Przed
kupnem wyrobów tapicerskich —
■sprawdź opinję firmy!!!

Kapeluszy męskich odświeżanie na 
nowe fasony. Wielka 5 m. 22, w 

podwórzu. Andrzej Wróbel.

b  awki ogrodowe od 8 złotych, fote- 
L. Ig plażowe 6, lodówki 35, biel ź- 
niarka 35, komoda 30, kanapka 25, 
fotel wygodny 25, klubowy garnitur 
200, stołowy modem 300, kredense 
białe 45, sto krzeseł bardzo solid­
nych, biurowe meble, stare mahonie, 
jesiony, pianina, fortepian, łóżka, 
najrozmaitsze meble sprzedaje, ku­
puje, taksuje, wypożycza krzesła, 
stoły, daje na ra ty  Przedsiębiorstwo 
Luśniaka, Mokotowska 44.

MEBLE na raty , warunki dogodne. 
Ceny najniższe. Tw arda 16. 

front.

Z teatrów  warszawskich
TEATR NARODOWY —  „Głu­

pi Ja k ó b "  —  kom edja w  3-ch a k ­
tach  T ad eu sza  R ittnera.

R eżyserja: Edm und W ierciń­
ski.

Sztuki T ad eu sza  R ittnera św iad  
czą o niem ałej kulturze literackiej 
au to ra , doskonałym  ta lencie obser 
w acyjnym , znajom ości w arunków  
kom pozycji scenicznej, lecz cechu­
je je  rów nież p ew na m ierna po­
p raw ność, un ika jąca  w szelkich
zgrzy tów , kantów  i ostrości.

K ulturalny w iedeńczyk, który
podpatrzy ł robo tę  techniczną Su- 
derm ana, S chnitzlera, W edektn- 
da, o ta rł się o p rob lem atykę Ibse­
na —  zdołał te w pływ y przetop ić 
na coś pośredn iego , n ieszkodliw e­
go i ła tw ostraw nego .

Na tern po lega jego  kunszt, lecz 
to  je s t zarazem  źródłem  jego  sła ­
bości. Sztuki R ittnera podejm ują
czasem  n aw et w ażne i isto tne za­
gadn ien ia  życiow e, lecz za trzym u­
ją  się w  połow ie drogi, nie szuka­
jąc  w yjścia , nie snu jąc w łaści­
w ych życiow ych konsekw encyj —  
p o p rzesta jąc  na tern, że w ypełn i­
ły  n iezbędne 3 ak ty  n a  deskach 
scenicznych.

AV „Głupim Jak ó b ie"  —  dosko­
nale skom ponow anej i rozp lano­
w anej sztuce, m am y cały szereg  
św ietn ie podpatrzonych  i postaw io  
nych typów .

T ak i Szam belan —  klasyczny 
typ „sam odura" i złośliw ego w e- 
redyka, jest w ykończoną w  każ­
dym calu postacią , w ystruganą  
przez au to ra  niem al p ieszczotli­
wie. P ostać  Szam belana pog lądo­
w o ilustru je niebezpieczeństw o w y 
natu rzen ia  człow ieka, gdy  w  jego 
ręku w yłącznie znajdzie się w ła­
dza i m ajątek .

R ittnerow i zresztą  nie o sa tyrę 
społeczną, b roń  Boże, tu ta j cho­
dzi.

W łaściw ym  bohaterem  sztuki 
je s t tu ta j „głupi Jakób", dom nie­
m any syn Szam belana, tak i sobie 
p rostak , k tó ry  nie w  porę m ówi 
p raw dę i żąda  jej od ludzi.

Z tą  „ p ra w d ą "  w  tej sztuce m o­
gło być coś ciekaw szego — a w y­
szło jak o ś nieskładnie.

G dy s ta ry  Szam belan rżnie lu ­
dziom p raw d ę w  oczy —  przykrą 
i bo lesną —  to na poparc ie sw ego 
w eredyzm u m a m ajątek , w pły­

w y, stanow isko , —  ale gdy taki 
Jakób , człow iek zagadkow ego  po­
chodzenia, bez w pływ ów  i m a ją t­
ku, zechce dotrzeć do p raw d y  i 
n ią  dysponow ać —  to trzeba  być 
„głupim ", żeby z niej robić jak i­
kolw iek użytek.

G dyby bow iem  Szam belan łu ­
dził się nadal, że Jakób  jest jego 
synem, m ógłby go odpow iednio 
na drogę życia w yposażyć. Dzięki 
w ięc sw ojej „g łupkow ate j"  p raw ­
dom ów ności, Jakób  trac i za ró w ­
no m ają tek  jak  i H anię, k tó ra  w o­
li bogatego  sta rca  od m łodego ho­
łysza.

O tóż ta  „p raw d a", po ję ta  tak, 
jak  się ją  pojm ow ało  w  czasach 
im petycznych p radziadków  z w o­
dą w  głow ie w  epoce subtelnych i 
kunsztow nych dociekań W . Jam e­
sa, F. C. S. Schillera na tem at 
p ragm atycznego  u jęcia p raw d y  i 
je j roli życiow ej je s t pew nym  a- 
nachronizm em , św iadczącym  o na 
der naskórkow ym  in telektualiz- 
mie au to ra , k tó ry  ca łą  sw oją  m ą­
drość życiow ą scenie i w iedeńskie 
mu P ra tero w i zaw dzięcza.

B ardzo  ciekaw ym  typem  kom e- 
djow ym  je st w  te j sztuce rów nież 
zach łanna i am bitna  H ania, k tó ra  
z córki praczk i s ta je  się pan ią

I złoty tygodniowo aparaty  fotogra­
ficzne. Bielańska 21, podwórze.

szam belanow ą, zadość  czyniąc 
nieugaszonem u niczem p rag n ie­
niu w yw yższenia się i w spięcia na 
rzekom o w yższy szczebel życia.

S ztuka R ittnera, w znow iona o- 
becnie, ukazuje w iele sw oich sła ­
bych stron, niew idocznych przed 
25 laty . Choćby to  przekszta łce­
nie w ykształconej przecież Hanki 
na pan ią  szam belanow ą i w yrze­
czenie się sw oich innych n a tu ra l­
nych pragnień  nie odpow iada zu­
pełnie naszym  w yobrażeniom  o u- 
sam odzielnieniu kobiet; trąci to 
mocno feudalnem i stosunkam i.

Sztukę w ystaw iono  w  doskona­
lej obsadzie, w  starannem  i prze- 
m yślanem  ujęciu reżyserskiem  Ed­
m unda AViercińskiego.

Kazimierz Junosza -  S tępow ski 
stw orzył niezapom niany w  sw ojej 
koszm arnej w yrazistości, typ 
S zam belana, Jan ina R om anów na 
by ła doskonałą, choć trochę nie­
po trzebnie p rzec iąga jąca  sam ogło 
ski —  H anką.

P rzednie kreacje  drobniejszych 
ról dali: M arja D ulęba (M arta), 
M arjusz M aszyński (Teofil), S tani 
sław  Łapiński (Prezes), Stefan 
H nydziński (Jakób) i jnni.

f A D I T f l l  p* 4-  W niedzie- 
I I U L * le i święta o 12.

Niezwykłe dzieło o tysiącu 
i jednej tajemnicy

DOKTÓR X
Reżyi.: Michael Curtiz

W roi. gł.: FAY WRAY
LIONEL ATWILL 
LEE TRĄCY

CASINO: „Dzisiejsze czasy" (film
Chaplina).

K i n o  MIEJSKIE
Początek seansów godz. 6 — 8 —10
IRENA DUNNE

ROBERT TAYLOR

i i  s i n
Dozwolony od lat 12 

Ceny miejsc: od 60 gr, do 90 gr. 
Ulgowe 50 gr.

casino & sr r °
Genjalny kom ik

CHARLIE CHAPLIN
w filmie

DZISIEJSZE CZASY
KUPON

W święta o 12 i 2 ei poranki

COLOSSEUM (duże): „Sekrety ma-
rynarki wojennej" i rewja.
COLOSSEUM )M ałe): „Księżniczka 

przez 30 dni'.
CORSO: „Mala mateczka" i rewja.
CZARY: „Burza nad Andami" j „Jack 

Holten".
ELITE: „Dodek na froncie". 

EUROPA: „Pieśń miłości" z Kie- 
. purą.

FAMA: „Za grzechy".
FILHARMONIA: „Koch-„y łobuz"

Anny Ondrą.
FORUM: „W cieniu gilotyny" i

„Wacuś".
FLORIDA: „Nie miała baba kło­

potu" i „Król dżungli".
HOLLYWOOD: „Księżniczka Czar-

daszka".

MEWA: „Dziś wieczór u mnie" 1
„Kobiety pod kontrolą".

METRO: „Sequoia" i rewja.
MUCHA; „Poszukiwaczki złota" i 

„Miłość Fraulein Doctor".
MINERWA: „Nocny express" i „Pio­

nierzy Texasu".
NOWA TOMBOLA: „Julika" i „Va­

nessa".
OKO PRASKIE: „Osaczona" i „Noc 

na Transatlantyku".
PAN: „Adieu".

IF ft AR BwB P oczątek  o godz. 6.
B JKŁSe W niedz. i święta o 12.

MARGARET
SULLAVAN

w popisowe! kreacii
w filmie „Unlversolu”

ADIEU
Reż. E. H. GRIFFITHA  __

J. N. M.

HOLLYWOOD
Pocz. w dni pow, 6, 8. 10

„ „ niedz. i święta 4, 6. 8, 10

Harta Eggertti
mmLzarossza

PETIT TRIANON: „Kapryśna Mar­
ietta" i „Marja Baszkirew".

POPULARNY: „Ostanie dni Pom­
pei" i rewja.

PROMIEŃ: „Ostatnia serenada".
PRAGA: „Kochaj tylko mnie" i re­

wja.
RAJ: „Zagłada**,
RIALTO: „W cieniu samotnej so­

sny".
RIVIERA: „Urojony świat" i film

sowiecki".
RENA: „10 z Pawiaka".
ROXY: „Zapomniany człowiek" ! „Na 

wagarach".
SFINKS: „Melodja wielkiego mia­

sta" i rewja.
STYLOWY: „Załoga".
SOKÓŁ: „Benjamin Gigli" i „Nie za­

pomnij o mnie".
TON: „Dawid Copperfield".
UCIECHA: „Czu Czin Czau".
UNJA: „Kochaj tylko mnie".

HELJOS: „Sztandar wolności". 
ITALIA: „Mazur" z Połą Negri. 
KOMETA: „Koenigsmark" i rewja.

-  SS, KOMETA —
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

„KOENIGSMARK”
Arcydzieło treści, gry i reżyserji 
w-g głośnego utworu Piotra Benoit.

Reżyserja: Maurice Tourneur. 
Rekordowa obsada: EliSSa Landi

John Lodge na czele licznego ze­
społu znakomitych artystów ekranu.

R E W J A

K I N O  V A R I E T Y (Gmach Cyrkuł

Dziś 4. 6, 8, 10

„SZANG H AJ”
Wielki dramat egzotyczny 

z Charles B oyer i L ore tta  Joung  
N A  S C E N I E
W I E L K A  R E W J A

z  St. W ollrtsklm  na czele
na 1-szy seans dla I Ceny E ... 
młodzieży dozwol. |  od ^  w * *

VARIETE (Cyrk): „Szanghaj" i 
stępy artystów.

R edaktor odpow iedzialny: STANISŁAW . N1EMYSKŁ Odbito w drukam i Sp. N akładow o-W ydaw niczej „Robotnik”, W arszawa, .Warecka f .


